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L w ó w  dnia 21. lutego.
(Dr. Czerkawski w komisji budżetowej. — Spraw a po­

wołania pp. Kiegera i Sladaowskiego do W iednia. — Spra­
wy bieżące.)

W  komisji budżetowej Izby niższej walczy dr. 
Czerkawski z niezwyczajną cierpliwością i zręczno­
ścią w sprawach naszego "kraju dotyczących, mia­
nowicie szkolnych, ale choć przeważna nieskończe­
nie większość centralistyczna przyzna czasem słu­
szność wywodom, dowodom i żądaniom delegata 
naszego, przy głosowaniu zawsze upada każde żą­
danie, stawiane w imieniu potrzeb Galicji. Jestto 
dalszy dowód, że trzeba nam się ile możności od­
ciąć od Rady państwa i Niemców we wszystkich 
sprawach, które nie są całemu państwu Przedli- 
tawskiemu wspólne. Co do uchwał sejmu naszego 
w sprawach szkolnych, których zatwierdzenia kraj 
i szkoły z największem upragnieniem wyczekują, 
dał minister oświaty Stremeyer odpowiedź, że do­
tąd uchwały te ani są zatwierdzone ani odrzu­
cone.

W piątek spodziewano się we Wiedniu przy­
bycia pp. Riegcra i Sladkowskiego, ale sobotnia 
N . fr. Hrtsst wieczorna donosi, że podobno odmó­
wili. Słychać, że dr. Giskra chciał zrazu »am się 
udać'do Pragi, a1 bo przynajmniej własnoręcznie 
zaprosić przywódców czeskich, ale na Radzie mi- 
nisterjalnej przedstawiono, że niepoczciwi Czesi 
gotowi list jego rzucić do kosza. Famiętają bo­
wiem Czesi, jak pewnego razu dr. Giskra rzekł, że 
pewne dokumenta prawno-polityczne zwykł rzucać 
do kosza. Niezawisłe pisma wiedeńskie nie poj­
mują, jak można było zapraszać dwóch przywód­
ców czeskich do Wiednia na konferencje ugodowe, 
a równocześnie odrzucać wybór dr. Braunera na 
burmistrza Pragi. Przestrzegają one rząd, aby ze 
sprawy tak ważne! i drażliwej nie robiono kome- 
dji; wskazują, że Czesi nie chcą rozbicia Austrii, 
i że pisma niezawisłe będą wszelkieini siłami po­
pierać istotne rokowania z Czechami.

Król bawarski przyjął już dymisję ks. Hohen- 
lohego. Rajchstag północno-niemiecki nie wie, czy 
m» na mowę tronową odpowiedzieć adresem, czy 
nie, i czy adres uchwalić na początku sesji, czy 
dopiero na końcu. Chwiejność ta . pochodzi ztąd, 
że członkowie rajchstagu, ci mianowicie, którzyby 
chcieli w adresie stanowczo skreślić stan sprawy 
zjednoczenia lub przynajmniej zbliżenia Niemiec, 
Me wiedzą, jakby to przy jęli król i Bistnark. 
-kdres jakkolwiek by wypadł, byłby demonstracją 
T  otóż pytanie. czv byłaby ona w dzisiejszej 
chwili na miejscu.

fr. Munster członek rajchstagu, do niedawna 
partykularzysta hanowerski, dziś ultra-unionista, 
wystąpił z ‘ciekawym projektem reformy. Wnosi 
on zniesienie Rady związkowej fw której są repre- 
z sntowani monarchowie Związku), a utworzenie 
Izby wyższej Związku, w której zasiadaliby osobi­
ście monarchowie, jaKO członkowie dziedziczni. 
Wniosek ten miałby być przedstawiony królowi 
pruskiemu, jako naczelnikowi Związku, w adresie 
rajchstagu z powołaniem się na pewne ustę­
py, zawarte moiue tronowej. Hr. Munster już 
przedstaw iał ra tea wniosek w rajchstagu, ale na- 
próżno. Liberały go odrzucą znowu z powodn, że 
nie mogą przystać na utworzenie drugiej Izby obok 
rajchstagu, któraby jego czynności paraliżowała, 
jak wyższa Izba pruska paraliżuje czynności Izby 
niższej. Monarchowie go odizucą. jako ubliżający 
ich stanowisku, a hr. Bismark dlatego, że musia- 
noby utworzyć odpowiedzialne ministerstwo związ­
kowe. Hr. Bismark dąży teraz tylko do skoncen- 
ti owania Związku i nadania mu steru świetnego. 
Do tego zaś potrzebuje podpory większości rajchs- 
Ugu, na którą zresztą liczyć m oio, a głównie u- 
znauia dworów zagranicznych. Dlatego hr. Bismark 
okazuje się nadzwyczaj uprzejmym, mianowicie dla 
Francji i Ausirji. Dlatego, jak donosi telegram 
Pressy z Berlina d. 18. b. m. „ze źródła wiarygo­
dnego" , hr. Bismark reprezentantom Francji i 
Austr i złożył oświadczenia, wykazujące, że wyr­
wane przez niektóre pisma ’ ustępy mowy tronowej 
z d. 14. brn., nie mają tej cechy prowokacyjnej, 
jaką im nadano, i że nawet nie myślano o żadnej 
prowokacji.

Wskazywaliśmy nieraz na opozycję, jaką Związ­
kowi stawią niektóre jego państwa, które wła­
śnie w r, 1866 stały najgornwii j B0 stronie Prus. 
Bodczas gdy w Saksonii zamykają sejm, w Me­
klemburgu zwołano go jeszcze na dzień 15. b. m., 
i już ten seim obraduje, chociaż to być nje powin­
no w ciągu sesji rajchstagu. J ’ iggers(z Meklem­
burgu) interpelował już w rajchstagu hr. Bismarka, 
jakie kroki będą poczynione przeciw u>mu zwołamu 
sejmu meklemburgskiego. _

Wiener Abp. podnosi uprzejmość^ z jaką wszę­
dzie we Francji sfery urzędowe przyjmują arcyks. 
Albrechta. Ma ou we Francji zabawie do końca 
tego miesiąca, i wprost wrócić do Austrji nie 
widziawszy się z Wiktorem Emanuelem.

Dzisiaj ma Fayre w Ciele prawodawczem 
wnieść swoją interpelację względem wewnętrznej 
polityki rząau. Rozprawy będą niezawodnie zacięte, 
ale ostatecznie rząd zwycięży. Wbrew Farrowi, 
t. j lewicy, ma lewe centrum wnieść zupełne wo­
tum ufności dla rządu, pozostawiając mu wolną 
rękę w przeprowadzaniu swego programu. Zrazu 
zamierzało i lewe centrum zażądać od rządu do­
kładnego sformułowania programu.

Najważniejsze przytem dla rządu, że z wyjąt­
kiem republikanów zaciętych i radykałów, cały 
kraj staje po stronie rządu. Drugi miesiąc upływa, 
a jeszcze nie widać żadnego namacalnego rezultatu 
obrad Izby. Rząd temu nie winien, bo przedłożył 
cały szereg spraw ważnych i istotnie liberalnych, 
ale owi nieubłagani ciąglemi sprzeczkami, interpe- 
lacyjkami, oskarżeniami nie pozwalają Izbie zajmo­
wać się na serjo czynnością prawodawczą. Dnia 15. 
było w Paryżu wieczorem zbiegowisko, z powodu 
zakazania zgromadzenia publicznego, które w sali 
Moliera naznaczone; ale gdy wystąpiła policja, prze­
wodniczący zgromadzenia skłonił tłum do rozejścia 
się. Parleęient donosi, że cesarz zapewnił kilku 
członków większości Izby, iż nigdy nie myślał i 
teraz nie myśli o rozwiązaniu Izby.

Wniesiony w parlamencie angielskim bil szkol­
ny zawiera następujące postanowienia: u ladze mu­
nicypalne winne się starać o dostateczne szkoły e- 
lementarne; w razie potrzeby da im rząd subwen­
cję; opłata szkolna musi być bardzo nizka; rząd 
mianuje sześciu inspektorów, ministerjum oświa­
ty nie będzie utworzone; nauka religii nie jest o- 
bowiązkową; miejscowe władze szkolne mają prawo 
przymuszać do obsyłania szkoły. Bil ten został 
przychylnie przyjęty.

Rząd włoski zamierza operację finansową, któ­
ra przysporzy skarbowi 122 milionów a mimo to 
procenta zniżą się o przeszło milion rocznie. —  
Wielu naczelników banków lichwiarskich w Neapo­
lu aresztowano; bankructwa dochodzą u niektórych 
banków do 40 milionów. Banki te przyrzekały a na­
wet dawały 30 pret. nie rocznie, ale miesięcznie; 
w końcu dla rywalizacji przyrzekały nawet po 52 
pret. miesięcznie, i z tych dawały 25 pret. z góry.

Ruch karlistowski w Hiszpanii zupełnie się 
nie udał; d. 18. już był wszędzie spokój. Na 
wczoraj zapowiedziano w Madrycie walne zgroma­
dzenie republikańskie, na którem miano porozu­
mieć się względem organizacji i dalszego postępo­
wania republikanów.

Zasady, które postawiła Cwilta Cutolica (ob. 
numer wczorajszy; p. r.), nie są konceptem dzien­
nikarskim, ale mają być przedłożone soborowi ja­
ko szemata!! Biskupi są zatrwożeni tą wierutną 
napaścią, bo najprzód ogłoszenie takich dogmatów 
sprowadziłoby biskupów do więzienia za zbrodnię 
stanu, a powtóre rządy i władze nic sobie nie ro­
bią z klątwy papiezkiej, więc starcie biskupów z 
rządami i ludnością będzie dla dogmatów płonne.

Sprawa nieomylności ma być w ten sposób 
wprowadzoną, że najprzód poddano by kongregacji je- 
neralnej pytanie: czy jest na czasie poruszyć tę 
sprawę, —  500 biskupów potwierdzi to pytanie, 
poczem łatwo będzie wnieść sam dogmat przynaj­
mniej jako akt nauki kościelnej, jeśli nie jaao akt 
wiary.

Korospondsncj?
W ie d e ń  d. 19. lutego.

( 0 )  Na dzisiejszem posiedzeniu Izb y , wniosła 
delegacja nasza interpelację w sprawie nieporządków, 
jakie zapanowały na kolei lwowsko-czerniowiackiej. W 
interpelacji wyliczono całą litanię wypadków; dowo­
dzących, z jak bezprzykładną niedbałością i opiesza­
łością wypełnia na tej kolei służba raehu swoje obo­
wiązki. Z tych wszystkie! powodów zapytują więc in­
terpelanci ministra handlu i komunikacyj : a) Czy
wiadoma mu jest niedbałość zarządu kolei lwowsko- 
czerniowieckiej; i 6) co zamyśla rząd przedsięwziąć 
dla zapewnienia bezpieczeństwa osób i towarów, prze­
wożonych tą koleją?

Prezydent oświadcza, że przeszłe tę interpelację 
ministrowi handlu.

Zresztą zapełniły całe posiedzenie rozprawy nad 
rządowym projektem co do reformy podatku zarobko­
wego. Pierwszy zabrał głos minister skarbu, dr. Bre- 
stel, zbijając w dluższbj przemowie argumenta przeci­
wników ustawy. Przedewszystkiem pociągnął paralelę 
między zachowaniem się tych panów przy zeszłoro­
cznej dyskusji nad reforma podatku gruntowego, gdzie 
jak najdobitniej domagali się systemu opodatkowania 
rzeczonego, gdy dziś przy podatku zarobkowym, pra­
gnęliby nadać mu charakter opłat osobistych, dlatego, 
że im to dogodniej. Cyframi dowodzi, jaką to niespra­
wiedliwością byłoby, gdyby stało się zadość ich wy­
maganiom. Dotychczas bowiem opłaca podatek najbie­
dniejszy rzemieślnik małomiasteczkowy, który zaledwie 
tyle zarabia, aby z głodu nie umarł, gdy robotnik 
fabryczny, zarabiający po kilka, a nawet i kilkanaście 
złr. tygodniowo, nie opłaca żadnego podatku ! Chodzi 
zresztą o to, aby nałożyć tu podatek c z t e r y  r a z y  
m n i e j s z y  od tego podatku, jaki opłacają dziś ręko­
dzielnicy i fabrykanci, prowadzący przedsiębiorstwo sa­
moistnie, i właściciele gruntowi. Ci są już do tego 
stopnia przeciążeni podatkami, że niepodobna obarczać 
ich jeszcze więcej, zwłaszcza kiedy jest liczna, dochód 
Posiadająca klasa ludności nieopodatkowana zupełnie. 
Powody, jakie podają zwolennicy wniosku odraczające- 
£°> są podrzędnego znaczenia i dałyby się uwzględnić 
przy rozprawje szczegółowej; zresztą nie stosują się 
one {p ^sseii nicht) nawot poczęści do pizedmiotn usta­
wy. Wjkońcu apeluje mówca do poczucia sprawiedliwości 
Izby jjbo doprowadziłoby to państwo do zguby, gdyby 
z ubocznych wzgięó<5w przeciążano opłatami pubiiozue- 
mi jedną część ludności, nie pociągając do ich pono­
szenia inne klasy."

Kwestję, czy odroczyć tę sprawę lub nie, roz­
strzygnięto imieunem głosowaniem.

Przeciwko odraczającemu wnioskowi Kliera gło­
sowali: Agopsowicz, Andrjewicz, Attems, Barbo-Wa- 
xenstem, Barewicz, Baworowski, Beez, Bodnar, Brestei, 
Czerne, Czaczkowski, Czajkowski, Czerkawski, dr. Die­
trich, Dziewoński, Eichhoff, Fihauser, Frohschauer, 
Grocholski, Gross (z Weis), Guszalewicz, Haffner, Hei- 
dler, Helferstorfer, Hspfen, Hormnzaki, Jabłonowski, 
Kaiser, Kardasch, Kiemanu, Kinsky, Knezowicz, Ku­
czyński, Kokorzewa, Korb-Weidenheim, Kotz Krystyn, 
Kramski, Knenburg, Kiibeck, Lax, Leedei, Lenz, Leo- 
nardi, Limbeck, Ljubisza, Lołminger, Makowicz, Man- 
delbluh, Margheri, Mortlitsch, Perger, Petriuo, Pintar, 
Poche, Prato, Prokopowicz, Proskovetz, Ryger, Salm, 
Sawczyński, Schlegel, Schubert, Steinbrecher, Stieger, 
van der Strass, Sulikowski, Svetec, Szeleszczyński, 
Tkeumer, Tinti, Toman, Tomanek, Tunuer, Victorin, 
yidulicz, Vrinths, Wahl, Waser, Weichs, W'dmann, 
Wintersberg, Zaillner i dr. Zyblikiewicz.

Za odroczeniem: Bauer, Bergmiller, Bibus. Co- 
lombani, Conti, Demel, Dmckheim, Dietrich (ze Szląz- 
kaj, Fetz, Gross (z Reichenoergu), Gscfmitzer, Hermet, 
Klier, Klnn, Knranda, Liebig, Lumbe, Mayer, Mayer- 
hoffer, Monde, Muller, Neuman, Pauer Jan, Paner 
Bernard, Peyr, Iiechbauer, Roser, fechier, Schindler, 
Schneider, Skeae, Spiegel, Stamm, Steffens, Stockau, 
Streernńtz, Tschabuschnigg, Wachter, Weidele, Weuz- 
liczke, Wickhoff, Wolfram i Zedtwitz.

To charakterystyczne, że za nieobecnego Tomusia 
jakiś Niemiec trzy razy wołał Ja!

Z obliczenia głosów okazało się, że wniosek 
Kliera pozyskał tylko 47 głosów —  84 głosów padło 
przeciwko niemu.

Niemcy są solidarni tylko tam, gdzie idzie o ra­
towanie centralizmu, ale nawet w tak podrzędnej 
stosunkowo sprawie, jak niniejsza, nie zdobyli się na 
jakąkolwiek jednomyślność, pomimo całotygodniowej 
agitacji najżywszej.

W rozprawie szczegółowej przyjęto §. 1. projektu 
rząaowego bez dyskusji. Brzmi on jak następuje:

„§. 1. Podatkowi zarobkowemu podlega prowa­
dzenie przedsiębiorstwa zarobkowego albo wykonywanie 
przynoszącego zysk zatrudnienia w obrębie zastąpio­
nych w Badzie państwa królestwach i krajach, a to 
bez różnicy, czy przedsiębiorstwo lub zatrudnienie wy­
konywane albo prowadzone jest samoistnie lub czy też 
w stosunku służoowym lub zarobniczym."

Nad §. 2. wywiązała się nadzwyczaj ODSierna 
dyskusja. Reprezentanci rozmaitych klas społeczeń­
stwa starali się zmienić brzmienie tego paragrafu po 
myśli reprezentowanego przez nich interesu —  nali­
czyłem d z i e w i ę ć  poprawek. Zabierali głos pp. 
Sohier, Recubauer (dwa razy), Lobuiuger, ‘Weideln 
(dwa razy), Wolfram, Diirckheim, Wickhoff, Perge”, 
Lippmanu, Stamm, Kaiser, minister Brestei i sprawo­
zdawca dr. Ryger.

W rezultacie uchwalono ten §. w następującem 
brzmieniu :

2. Podatek zarobkowy rozpada się na trzy
klasy :

„Pierwsza klasa obejmuje wszystkie, przez sto­
warzyszenia akcyjne i komandytowe na akcie prowa­
dzone przedsiębiorstwa zarobkowe wszystkio kasy o- 
szczędności, przynoszące zysk stowarzyszenia spożyw­
cze i zaliczkowe, i w ogóle wszystkie stowarzyszenia 
zarobkowe, których administracja obowiązaną jest do 
publicznego składania rachunków

„Druga klasa obejmuje wszystkie inne samoistne, 
do pierwszej klasy niewcielone przedsiębiorstwa zarob­
kowe i zatrudnienia.

„Do trzeciej klasy należą dochody, wypływające 
ze stosunku służbowego lub zarobniczego*.

Po przyjęciu tego §. posiedzenie zamknięto; na­
stępne zapowiedziane jest na poniedziałek.

Ze źródeł, stojących w stosunkach z rządem, roz­
puszczono przed kilku dniam- wieść, żo przybyli tu dr. 
Rieger i Sladkowski dla układania się w kwestji czes­
kiej. Jest w tern Jednak tyle tylko prawdy, że aby 
do ostatuiej kropli wypić gorycz programu byłej mi- 
nisterjaluej mniejszości, ministerstwo Hasner-Giskra z 
własnej inicjatywy wezwało koryfeuszów czeskich do 
zawiązania układów, na co jak wiadomo najmocniej 
zżymali się ci panowie w swoim czasie Zdaje się, że 
to manewr ze strony ministerstwa, aby odegrać ko- 
medję pojeduawczości, i gdyby Czesi nii przyjęli ofia­
rowanych im ustępstw, aby cale odium reprepaliów 
późniejszych, zwalić potem na ich upor. Niechcąc słu­
żyć rządowi za narzędzie do tego. przywódzcy czescy 
nie przyDędą podobno do Wiednia —  przynajmniej 
do wczoraj wieczora nie było ich, jak wiem z pewno­
ścią Tutejsi Czesi szydzą z tej pojeduawczości mini­
sterstwa.

Dziś o godzinie 2. popołudniu zawiesili zecerzy 
roboty we wszystkich drukarmach tutejszych z wyjąt­
kiem rządowej i Nowej Pressy (częściowo). Stało się 
to niespodzianie, bo właściwie powymawiali zecerzy 
kontrakta od poniedziałku. Wczoraj podało im gre­
mium drukarzy warunki porozumienia, a na jutro za* 
powiedziane były posiedzenia „Stowarzyszenia wzaje­
mnej pimocy towarzyszy drukarskich", jakoteź wydaw­
ców dzienników i właścicieli drukarń, dla naradzenia 
się nad środkami porozumienia się, a ewentnalme na 
planem kampanii podczas trwania zmowy. arowauo 
Wczoraj zecerom o 2 conty więcej za 3.0 1 er 1 .
godzin dziennej pracy, alo oni zadają jvzcze wy szej 
zapitty, 9 godzin roboty, rybnych  manuskryptów i 
t. d Właściciele dziesięciu wielkicł politycznych 
dzienników tutejszych, postanowił? podobnoś wydawać 
prxex czas trw ała zmowy po ewiarteo tekstu, a do

u o g u  T Y n i a u a u j  u ę u z i t f  _______________ v  „ y  w w  ^

wszystkich dziennikacn jest jednobrzmiące, jak n. p. 
sprawozdania z posiedzeń Rady państwa, Raay miej­
skiej, wiadomości brukowe, dostarczane przez takzwa 
ne Localcorreepondemtn, doniesienia, giełdowe i t. d. 
Będzie się to nazywać Interimsblatt.

Majątek tutejszego stowarzyszenia wzajemnej po­
mocy drukarzy wynosi 49 .200  zlr

Dziewczęta od maszyn odbyły w zeszłą niedzielę 
mityng, na którym, uchwaliły i swoje głosy połączyć 
z głosami panów zocerów. Do merytorycznej uchwały 
nie przyszb jednak —  dla braku jedności.

R z y in  d. 16. lutego.
(X )  Z radością tiam donoszę, że biskupi galicyj­

scy coraz piękniejsze i coraz bardziej polskie zajmują 
stanowisko na soborze. Jestto niespodzianka, napełnia­
jąca radością serca wszystkich dobrych Polaków. W ie­
cie już z dzienników, że ks- Ledóchowski, arcybiskup 
poznański, kierowany przez Zmartwychwstańców, po to 
jedynie staiał się o urzędowe przywrócenie sobie ty­
tułu prymas? przez stolicę Apostolską, aby być w mo­
żności zabrania głosu w imieniu całego episkopatu i 
duchowieństwa polskiego i wyrzeczenia się wszystkich 
praw narodowych, aby przejednać cara i ocalić niby ka­
tolicyzm pod moskiewskim zaborem. Cały ten projekt 
podyktowany był przez Bismarka i przez Zmartwych­
wstańców, którzy dziś są namzynniejszymi ajentami 
pruskimi. Skoro biskuoi galicyjscy obaczyli i przeni­
knęli co się święci, natychmiast bez wahania się odsu­
nęli się od ks. Ledóchowskiego, nie chcąc popierać tego 
niegodnego frymarczenia Polską. Ks. Wierzchlejski, ks. 
Szymonowicz i ks. Pukalski, ażeby uwydatnić swoje 
zerwanie z ks. Ledóchowskim podpisali posiulaium 
przeciwko nieomylności papiezkiej, pod której hasłem 
prymas chciał wszystkich Polaków skupić wkoło siebie 
na szkodę i zgubę Polski. Był to ze strony pasterzy 
galicyjskich akł śmiały, niemal bohaterski wśród okro­
pnego parcia, jakie stronnictwo infalibilistów wywiera 
aa sobór cały. Czcigodny arcybiskup lwowski łaciń­
skiego obrządku, któremu się należy inicjatywa tak 
odważnego kroku, wiedział dobrze, iż przez to naraża 
się na niełaskę rzymskiego dworu i zamyka sobie dro­
gę do karńynalstwa, ale sumienie głośniej przemawia­
ło od innych względów; albowiem podpisanie postu- 
latum infalibilistów stanowiło przez się solidarność nie­
rozerwalną z Ledóchowskim i poddanie się jego wła­
dzy nad całym kościołem polskim. O^óż pytam, czy 
prawdziwi Polacy przyjąć mogli władzę, odzyskaną je­
dynie na zagładę naszego imienia? Nie myśleliśmy 
nigdy, aby biskupi galicyjscy wyszli zwycięzko z tak 
okropnej próby, i uradowaliśmy się niewymownie, kie­
dy in corpore odepchnęli z oburzeniem sojusz z Le­
dóchowskim. Zresztą wszystkie ich rozmowy i czyny 
na soborze świadczą, jak głęboko przejęli się duchem 
polskim. Cud to prawdziwy, za który Opatrzności nie­
skończone składamy dzięki!

Ale skoio tak się stało, potrzeba koniecznie, aby 
naród ze swojej strony oświadczył im swe uznanie i 
współczucie; potrzeba, aby ich opinia krajowa wspar­
ła. Ilekroć ks. Strossmayer odzywa się na soborze, 
tyle razy Kroacja przyklaskuje mu jak jeden mąz, 
szle doń adresa i śpiewa mu hozanna. U nas owszem 
obojętność najzupełniejsza panuje. Ci, którzy z? gra­
nicą występują na korzyść i w obronie Polski, znaj 
dują tylk< w kraju niechęć, obmowy i zapomnienie. W 
Rzymie żadnego innego głosu nie słychać, oprócz gło­
su Ledochcwskngo i Zmartwycnwstańeów. I cóż dzi­
wnego, że nami frymanzą i że nas sprzedają, kieay 
my tak głęboko milczymy, Iciedy we wszystkich cjcach 
soboru może uróść sprawiedliwe mniemanie, iż niema 
innej Polski, jak ta, która ma za męcz«nni£Óff 0 0 . 
Kajsiewicza w Poznaniu, ks. Goljana w Krakowie, 0. 
Kalinkę w Czasie, a braciszka Pawłowskiego w Dtitn- 
niku Poznańskim ?

Jeden z wyższych dygnitarzy moskiewskich przy­
był tu z rozkazem informowania rządu swego o s o d o -  
rze. Ma on przy sobie kilku sekretarzy, pisujących 
do moskiewskich dzienników. Morsiguor Czacki uwija 
się tutaj, aby ukiady z Moskwą mogły pożądany o- 
trzymać skutek.

Jednego z biskupów, chcących przeoAwf w o- 
bronie Polski na soborze, odwiódł on od tego za­
miaru. Rzecz to jest dziś wszystKim w Rzymie wia­
doma.

Zmartwychwstańcy robią p opaganlę miedzy bis­
kupami za pomocą i P Srednictwem milady de la Bar- 
re Bodenham, z domu Morawskiej, z Poznańskiego, da • 
my honorowej królowej Wiktorji. u  panj êj co śro­
da bywają wieczory oiskupie i arystokratyczne, na któ­
rych Oj ner Kaioiewicz, Semeueńko i inni rej wodzą 
Najbogatsi frąucuzcy, belgijscy i włoscy-
najźarliwsi infalibiliści, uajprzywiazausi do tronu pa­
pieskiego Książęta rzymscy tam się zbieraj. 0 . Kaj- 
siewicz sprawił sobie nową suknio na te wieczory de 
la haute volee. Tam zmartwychwstańcy zabierają zna­
jomości, a milady Bodenham przedstawia ich ks. Man- 
ninfowi, ks. Dechamps i t. d. jako ofiary rewolucjoni­
stów polskich. Przedstawiła już ich uawet podobno 
margrabiomu of Butę, który —  jak wiadomo —  nie­
dawno się na katolicką wiarę nawrócił. Młody ten 20-  
letui chłopiec ma do 15 milionów franków rocznej in- 
traty. I juj zarzucono sioe na ^  złotą ryoę, cho­
ciaż Zborowscy amerykańscy nie dali się na tę  wędkę 
złapać. Chciano koniecznie ich nawracić i dostać z parę 
milionów za to. Księżna Gdescalchi, (Polka) protektorka 
Zmartwychwstańców^ zarządziła Dyla nawet umyślne 
triduum  w kościele San Romualdo na xe intencję, ale 
Zborowscy zrozumieli, iż to prosta zasadzka ńa ich
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'jŁifezeń i woleli tymczasowo pozostać protestantami, 
/;*•'$& Samuel.
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Czynności Rady państwa.
W ydział adresowy odbył dnia 18. b. m. posiedzenie dla 

dalszych obrad nad rezolucją galicyjską. P rzyjęto przede- 
wszystkiem wniosek R e c h b a u e r a ,  ażeby zawiesić gloso­
wanie w ogóle, dopóki m inisterjum  nie da swego zdania o 
wszystkich punktach rezolucji.

W niosek dr. K a i s e r  a, ażeby wziąć pod rozprawę n a­
tychm iast także punk t 8. rez olucji, odrzucono. Rozprawa 
zaczyna się więc od p unk tu  3., m ianowicie lit. o) tegoż, 
żądającej ażeby „urządzanie Izb handlow ych i organów han­
dlowych przeszło pod kompetencję sejmu.*

N a zapytanie S k e n e g o ,  co delegaci galicyjscy rozu­
m ieją pod wyrazem „urządzenie Izb handlowych* i pod wy­
razem „organa handlowe* odpowiada G r o c h o l s k i :  Or­
ganizacja Izb handlowych m usiałaby być przeprowadzoną 
w edług stosunków krajow ych. Wyraz „organa handlowe* 
dla tego został przy ję ty  do ustępu niniejszego, ponieważ 

niepodobna było przewidzieć, jacy w ogóle ustanow ieni mo­
gą być reprezentanci handlu. Jednolitość państwowa jednak 
żadną m iarą  nie opiera się na  urządzeniach Izb handlo­
wych, a to  usprawiedliwia zupełnie wniosek rezolucyjny co 
do te j litery .

W  o l f r  u m oświadcza, iż w tedy dopiero będzie m ógł 
coś powiedzieć w tym  względzie, gdy się dowie czy punkt 
ten, t. j. urządzenie Izb handlowo-przemysłowych, nadany 
m a być wszystkim  krajom, bo w przeciwnym razie w yłą­
czenie Galicji taką koncesją od innych krajów , nie dozna­
łoby z jego strony przychylnego przyjęcia. S k e n e  zaś są­
dzi, iż w Galicji nie ma właściwego stanu  średniego, dla 
tego więc radby mieć utrzym ane dawne stanowisko Izb 
handlow ych. Delegaci galicyjscy zdaniem jego, nie wyjaś­
n ili dostatecznie, co należy rozumieć pod „organam i han- 
dlowemi*, niebezpiecznie zatem  uchwalać takie niew yjaś­
nione postanowienia.

Dr. K a i s e r  przypomina, że w przeszłej sesji, kiedy 
w wydziale obradowano nad pojedyńczemi punktam i rezo­
lucji, by ł za nadaniem  żądania tej lit. K to je s t zdania, 
ze prawa tego sejmowi galicyjskiem u dać nie można, ten 
m ógłby właściwie oświadczyć że nic dać nie można z rezo- 
lucyjnych żądań.

G r o c h o l a  k i  robi u w ag ę , że sprawa Izb handlo­
wych je s t raczej polityczną jak  ekonomiczną. Prawo han­
dlowe w każdym razie powinno być wspólne, ożywcze jego 
organa wszakże winne być zastosowane do stosunków g a­
licyjskich. Skoro i tej koncesji nie zrobicie G a lic ji, n a ten ­
czas w kraju j tym  utw ierdzi się m niem anie, iż m a on 
służyć innym  krajom  za targowisko tylko, i że nie dostąpi 
nigdy możności samodzielnego rozwinięcia się na  tem  polu.

S k e n e  radzi, ażeby u trzym ać uchwałę zeszłoroczną, 
iż co do punktu  tego R ada państw a skłonną je s t do u- 
fltępstw.

S c h i n d l e r  widzi się zniewolonym do w ystąpienia 
przeciw wywodom Grocholskiego, że przyłączenie się Niemiec 
całych do wspólnego praw a handlowego, nastąpiło  z powo­
dów politycznych. Niemcy tem  przyłączeniem  się zamie­
rzali osiągnąć skutek wręcz przeciwny tem u , do którego 
zdąża żądanie to rezolucji galicyjskiej, nietylko bowiem 
połączyły  one pod to  wspólne prawo wszystkie swoje części, 
lecz przez skojarzenie tego prawa z ważnemi ustawam i 
państw  sobie sąsiedn ich , otw orzyły granice swoje wspól­
nem u obrotowi handlowem u z Francją, Belgią i W łocham i.

W edług rezolucji jed n a k , chciałaby Galicja odłączyć 
się nawet od innych składowych części A ustrji, pod pozo­
rem , iż ekonomiczne jej stosunki innego są ro d za ju , jak  
gdzieindziej. Gdyby n. p. w sprawach znaczków m arkowych 
i innych Galicja m ia ła  w łasne ustawodawstwo, zdarzyćby 
się m ogło łatw o, iż pow stałyby tam  fa b ry k i, któreby pod­
rab ia ły  wartościowe znaczki innych prowincyj austrjackich, 
jak  to niedawno praktykow ano w kilku fabrykach p o łu ­
dniowej F rancji, a to  byłoby wielką szkodą dla przem ysłu 
krajowego.

Dr. R e  c h b s u e r  nie widzi tu ta j potrzeby ani po­
wodu takich obaw, ile że ustawodawstwo handlowe m usia­
łoby pozostać przy Radzie państwa. Delegaci galicyjscy  
bardzo niedokładnie wprawdzie wyrażali się o organach h an ­
dlowych, nie mogli oni jednak mieć tu  na  myśli, iż Galicja 
m iałaby prawo urządzać także w łasne konzulaty Możnaby 
zresztą w odnośnej uchwale powiedzieć wyraźnie, iż p rzysłu­
żą sejmowi galicyjskiem u prawo urządzania organów handlo­
wych, z wyjątkiem  konsulatów.

W  o 1 f  r  u m nadm ienia, iż gospodarstwo i przem ysł w 
A ustrji zawsze jeszcze sto ją  w drugim  rzędzie, podczas gdy 
winne już obecnie stać tak  jak  w Anglii, w pierwszym  
rzędzie. Nie pojmuje więc, dlaczego Galicja dąży do oder­
wania się od ustawodawstwa państwowego w sprawach han­
dlowych, i m usi przypuszczać, że grają  tu  rolę względy po­
lityczne.

C z e r k a w s k i  odpowiada W olfrum ow i, iż w wywo­
dach swoich zaszedł za daleko. Inne są obecnie doświad­
czenia. Rządzono dotąd Galicją w edług jednego szablonu 
z innem i krajam i koronnemu Podnieść też należy okoli­
czność, iż Izby handlowe stanowią edrębne ciała wyborcze , 
z któregoto powodu mianowicie kraj przywiązuje do nich 
wielkie znaczenie. B yłoby to  w najwyższym stopniu niena- 
turalnem , gdyby Izby handlowe po za krajem  szukały swe­
go interesu.

Dr. P e r g e r  oświadcza, że urządzanie Izb handlowych 
należy do ustawodawstwa państw ow ego, a dowód tego jest 
w §. 11. lit. d) ustaw y zasadniczej, gdzie je s t  mowa o u- 
stawodawstwie handlow em , i l it . e ) , o ustawodawstwie 
przemysłowem i ochronie pierwowzorów. Rada państw a 
nchw aliła też ustawę o Izbach handlowych. Żądanie to 
sejmu galicyjskiego, inwolwuje tylko jak iś wzgląd poli­
tyczny.

Dr. L i m b e k  podziela zdan ie , czyli raczej podejrzy- 
wania bezzasadne, a najwłaściwiej wykręty poprzedniego 
mówcy. Dr. Z a i l l n e r  oświadcza też, że uchw ałą zeszło­
roczną nie czuje się obecnie zw iązanym , głosował bowiem 
naówczas przeciw tem u żądaniu galicyjskiego se jm u , przy­
łącza się więc do poglądów dr. Pergera.

Dr. D i e n s 1 1 wskazuje na  okoliczność , że przecież 
już w zeszłej sesji skłaniano się do udzielenia tej koncesji 
Galicji, i przypomina da le j, że i ustawa o księgach g run­
towych zawiera tak ą  koncesję.

B r .T in  t  i oświadcza ponownie, że w tym  względzie dać 
można Galicji tyle tylko, ile( dać będzie można innym  kra­
jom , sądzi oraz, że przez zaprowadzenie wyborów bezpośre­
dnich usunęłoby się wszelkie tru d n o śc i, w tedy bowiem 
Izby handlowe nie m iałyby już  praw a wyboru.

Br. D i e t r i c h  zgadza się na  przyznanie tej litery .
' •'■. G r o c h o l s k i .  Co do głównego przedm iotu tej 

kwestji, idzie tu  w każdym  razie o. praktyczną doniosłość. D r 
Peigei żądał udowodnienia właściwości i szczególnych sto- 
sun ów, które wiby uzasadniono ten  wyjątek d la Galicji.

Otóż według zdania mowoy, powinni się panowie deputo­
wani w pojedyńczych prowincjach zająć rozpatrzeniem  w ła­
ściwości i szczególnych stosunków, lecz wykazywanie ich 
nie jest obowiązkiem galicyjskich deputowanych.

Dostatecznem będzie wskazanie, że przem ysł galicyjski 
wobec przemysłowości innych prowincyj je s t słabszy, z cze­
go wypływa, iż potrzebne tu  są szczególne zarządzenia.

N astępnie przenoszą się obrady do p unk tu  3 nad lit. 
b), „ustawodawstwo co do zakładów kredytowych, ubezpie­
czeń, banków i kas oszczędności z wyjątkiem  banków wy­
dających noty.*

Baron T i n t  i zgodziłby się , ażeby ustawodawstwo co 
do urządzania kas oszczędności przyznano tak  Galicji, jako- 
też innym  k ra jo m , zdaje m u się z a ś , iż nie uchodzi odda­
wać pojedyńczym sejmom także i  ustawodawstwa co do za­
kładów kredytow ych i banków.

S k e n e .  Co do ustawodawstwa o zakładach kredyto­
wych widzi się zniewolonym przyłączyć do zapatryw ań ba­
rona T intiego, m usi się jednak sprzeciwić pozostawieniu 
sejmowi galicyjskiem u naw et ustawodawstwa co do kas o- 
szczędności.

Dr. K a i s  e r  życzy sobie, ażeby mu w yjaśnili depu­
towani galicyjscy, czy chodzi tu  ty lko  o określenia admi- 
n is tra ty w n e , czy zaś nie o zmiany istniejących ustaw  han­
dlowych.

Dr. G r o c h o l s k i  odpow iada, że ustawy handlowe 
na zmiany narażone być nie powinne. Idzie tu  tylko o p rz j-  
spieszenie w przyzwalaniu na  koncesje w celu urządzania 
wspomnianych zakładów, często się bowiem przewlekało 
przyzwolenie na  nie.

Dr. L e o n a r d i  cytuje odnośny p a rag ra f zasadniczej 
ustaw y państwowej i uskarża się na  niejasność w tejże l i­
tery  c). Po oświadczeniach dr. Grocholskiego zgadza się 
na przyzwolenie i staw ia w niosek: „Przyznaje się ustaw o­
dawstwu krajowem u koncesjonowanie co do istniejących 
w kraju  lub w przyszłości urządzić się mających zakładów, 
z wyjątkiem  banków, wypuszczających noty, i tow arzystw  
akcyjnych.*

W o l f r u m .  Po w yjaśnieniu ze strony pana Grochol­
skiego zgadza się z wnioskiem postawionym przez Leonar- 
d ieg o ; oświadcza wszelako, że koncesja ta  m ogłaby dla Ga­
licji tylko, nie zaś i d la innych prowincyj być korzystną.

Dr. D i e n s t l  zgadza się również z wnioskiem Leo- 
nardiego.

D r. P e r g e r  zwraca uwagę, że w wielu razach udzie­
lane koncesje pociągają za sobą także zm iany prawa oby­
watelskiego i postępowania sądowego.

M inister dr. G i s k  r  a odpiera zarzut przewlekania w u- 
udzielaniu koncesyj i dowodzi jak  szybko, tak  , że to  nieraz 
kilka dni tylko trw a ło , uporano się z prośbam i o kon­
cesje. Uwzględnione być m uszą nieodzownie ogólne po­
stanowienia w ustawie handlowej co do tow arzystw  akcyj­
nych, jakoteź uwzględnienie co do banków wypuszczających 
noty, ściśle zawarowane być musi. Co do towarzystw akcyj­
nych tem bardziej względy te  podnieść m u s i , tow arzystw a 
bowiem bankowego lub ubezpieczającego osobistość poje- 
dyńcza założyćby nie m ogła. Zresztą nie zdaje mu s i ę , aże­
by w obecnem położeniu nadawać m iał punktowi nemu 
szczególniejsze znaczenie.

Po zamknięciu dyskusji nad lit. b., przychodzi l it . c), 
według której ustawodawstwo co do praw a przynależności 
miejscowej przysługiw ałoby sejmowi.

Dr. F r. G r o s s  roztrząsa uzasadnienie wstępu re­
zolucji, które usprawiedliwiać m a to  ustępstwo, a które się 
opiera na historyczno-politycznej przeszłości narodowej, na 
stopniu cywilizacji i tery torjalnej rozległości Galicji. Żaden 
z tych  powodów nie usprawiedliwia zmiany konsty tucji a 
mianowicie zm iany ustawodawstwa co do prawa przynależ­
ności. M usiałyby być szczególne powody przedstawione, 
istniejące dla Galicji, inaczej bowiem z przyzwolenia tego 
punktu, pow stałyby wielkie anormalie. Przypnśćm y, że Ga­
licja  rozporządziłaby, iż każdy przez la t  cztery nieobecny, 
trac i prawo przynależności, tedy  zostałby tak i wobec 
istniejących ustaw , nie uzyskawszy nigdzie praw a przyna­
leżności, bez ojczyzny, położenie, na  które przyzwolić niepo­
dobna.

Dr. G r o c h o l s k i .  W szystkie kraje związane są o- 
bowiązkami, w ypływającem i z praw a przynależności. Mówca 
wskazać m usi na wiele gm in ubogich, w których poum ie­
szczano urzędników, a gm iny urzędników tych  teraz według 
dzisiejszego prawa przynależności wraz z ich rodzinam i, ja ­
ko mających prawo przynależności, zaopatryw ać m uszą; jest 
to  stau  bardzo niem iły d la gm in rzeczonych. Od czasu 
wprawdzie jak  wprowadzono w szkole i urzędzie język pol­
ski, nie ty le już okazuje się groźnym  ten  .ciężar urzędniczy 
z ich rodzinam i; mówca wszelako m usi zrobić uwagę, że 
rozporządzenie to  zniesione być może znowu, i że powró­
cić może stan  pierw otny zaopatryw ania urzędników  w sta ­
rości i ich rodzin. W niosek ten  postaw ił sejm  galicyjski 
tylko w celu ochronienia gm in od wielkich ciężarów.

K u r  a n d  a. W  ustawodawstwie dążym y do wielkich, 
cywilizatorskich zasad, ale ta  w tym  punkcie wygłoszona 
zasada, by łaby  pradziwem  cofnięciem się.

Baron T i n t i .  Urzędnicy w Galicji tak  samo jak  w 
innych prowincjach są ty lko przelotni.

D r. K  a i s e r. Przyjm ując tę  zasadę , u trzym yw aliby­
śmy mnóstwo pozbawionych prawa przynależności, podczas 
kiedy naw et w Szwajcarji i północnej Ameryce istn ie je  po­
wszechne prawo przynależności.

D r. F r .  G r o s s  zwraca uwagę, że gdyby przyjęto ten  
punk t petycji, to  by łby  on wymierzonym przeciw narodo­
wości niemieckiej ciosem, na  który nie zasłużyła. W dowj 
po urzędnikach pozbawione by zostały praw a przynależno­
ści, jak  również i ich dzieci. Mówca nie może uwierzyć, aby 
tak  drobnostkowe powody były prawdziwe, lecz przypu­
szczać musi, że motywam i tej uchw ały  sejmowej są jakieś 
głębokie polityczne powody. N ie m ało Polaków przebywa 
za granicam i. Na wypadek naprzykład , który przypuszczać 
można, że Galicja udzieliłaby em igrantom  praw a przyna­
leżności, staćbysię  m ogło, iż pewna ilość obcych poddanych 
pozyskałaby w G alicji prawo przynależności.

S c h i n d l e r  oświadcza, że m usi najprzód zw rócić się 
przeciw panu Grocholskiemu z uwagą, iż tw ierdzenie jego 
wydaje m u się bez podstawy, ażeby ubogie gm iny często 
zostaw ały w położeniu w spierania urzędników i ich rodzin 
z ty tu łu  prawa gminnego. Gdzie więcej jest urzędników, 
tam  już  z pewnością większe będą gminy, z w iększym  za­
tem  zasobem możności płacenia.

Dr. G i s k r  a. Praw o przynależności i prawo obywa­
telstw a państwowego są nierozdzielne, dlatego też Szwajca- 
r ja  i Am eryka przedm iot ten  zachowały dla zakresu usta­
wodawstwa związkowego. W  A nglii to samo, jeżeli cudzo­
ziemiec jak i ma otrzym ać naturalizację, potrzebną je s t do 
tego akcja p a rlam en ta rn a . Koncesję, której dom aga się Ga­
licja, m usimy przyzwolić dla wszystkich prowincyj. Dokąd 
by to  jednak  w takim  razie doszło  w A ustrji z poczuciem 
prawności państwowej, to  m ożna pozostawić rozsądzeniu każ­
demu z osobna. Rząd nie może dać w żaden sposób swego 
w otum  takiej uchwale.

Dr. D i e n s t l  podnosi koszta leczenia w szpitalach 
powiatowych i domach obłąkanych i położniczych i wska­
zuje, jakieby to  znaczne zobowiązania urosły ztąd, szczegól­
niej d la niższej A ustrji, gdyby postanowienia co do prawa 
przynależności m ia ły  być zmienione. Trzebaby uciekać się 
do środków surowych, w łaśnie bowiem w niższej A ustrji 
przebywa bardzo wielu przynależnych do Galicji.

Dr. G r o c h o l s k i  zapewnia, że wcale nie ukryw ała  
się jakakolwiek m yśl polityczna, kiedy sejm uchw alał teu  
wniosek, i że on m otyw a onegoż otwarcie wypowiedział. 
Koniec posiedzenia o godzinie 2 ' lk.

K r o n i k a .

— Z g ro m a d z e n ie  n a u c z y c ie li s z k ó l ś r e d n ic h
W czoraj zgromadzili się tu te js i nauczyciele wszystkich 
gimnazjów i wyższej szkoły realnej na  naradę w sprawie 
przedłożenia rządowego, dotyczącego płac nauczycielskich w 
szkołach średnich. Przedłożenie to jes t bowiem nietylko 
w niektórych punktach wcale nieliberalnem  i oddaje nau­
czycieli na łaskę m in istra , ale krzywdzi niektórych w na­
bytych już prawach i nie polepsza wcale prawie by tu  ma- 
terjalnego tego s ta n u  pod tym  względem oddawna upośle­
dzonego.

Uchwalono jednogłośnie wyprawić do W iednia na 
wspólne koszta deputację, złożoną z dwóch członków, gdyż 
zgromadzeni byli przekonani, że koledzy ich w Krakowie 
wyprawią także jednego deputowanego, który się do w ysła­
nych nauczycieli lwowskich przyłączy. Również uchwalono 
petycję do Rady państw a, n a  którą podpisy we wszystkich 
krajowych szkołach średnich zbierane będą. Petycja  złożo­
n ą  będzie we W iedniu na ręce jednego z delegatów na­
szych.

Do deputacji wyorano pp. dyrektora Sobieskiego i dr. 
Benoniego, obydwóch prawie jednogłośnie.

—  K o m ite t  b a lo w y  chcąc pośredniczyć w odszukaniu 
pomienianych sukień, otw iera kanceiarję wywiadowczą w ho­
telu  Europejskim  pod num erem  4. od 22. b. m. do 1. m ar­
ca w godzinach od 2ej do 4ej.

Zarazem  oświadcza kom itet, że przyjm ując pośredni­
ctwo usuw a się od wszelkiej odpowiedzialności, ciążącej wy­
łącznie na uprawnionym  przedsiębiorcy.

Z kom itetu  balu maskowego.
— K asze  d y re k c je  te a t r a ln e  pojm ują doskonale zna­

czenie n i e d z i e l  n e g  o przedstawienia, które ma popu­
laryzować sztukę dram atyczną w szerszej sferze ludności. 
Oto n. p. wczoraj uraczyła dyrekcja sceny krakowskiej pu­
bliczność tam tejszą  Życiem szulera, a nie mniej znakom ita 
dyrekcja sceny lwowskiej przedstaw iła nam  wczoraj Galer­
nika. Niech żyje sztuka dram atyczna!

—  B esed a  c z e sk a  urządza w poniedziałek t .  j. dnia 
28. lutego r. b. w salach ogrodu Pojezuickiego wieczorek. 
Bliższą wiadomość poda pan H ilg artn er blacharz w swoim 
sklepie na placu św. D ucha, od godziny 4ej do 6ej po po­
łudniu . Dwa poprzednie wieczorki udały  się przewyhornie* 
Beseda czeska zaprasza zawsze Polakow, Rusinów, a goście 
nie m ogą się dość nachwalić gościnności i uprzejmości go­
spodarzy.

— T rz ę s ie n ie  z iem i w  D o rz e . Do błowa donoszą, 
że dnia 18, b. m. w nocy około godziny lOej było trzęsie­
nie ziemi w Dorze i Jam nie. Ludzie się przerazili i nie 
spali do rana. Zdawało się, że piece a naw et chaty  się 
zaw alą ; naczynie pospadało z kołków. T rw ało to  jednak 
tylko chwilę.

— C ie p le  s ło ń c e  zabłysło dzisiaj nad Lwowem i wio- 
sennem tchnieniem  przejęło naszą atm osferę miejską. Je s t 
to  d la  Lwowa zwykle hasłem , że kwestja b ło ta  ulicznego 
wchodzi na  porządek dzienny spraw miejskich. Polecamy 
więc tę  kwestję łaskawej pieczołowitości organów czystości 
naszej nieczystej stolicy.

—  W y d z ia ł  S to w . „G w iazda*  zaprasza Szanow nych 
członków honorowych i rzeczywistych na bal, k tó ry  się od­
będzie w niedzielę dnia 27. lutego b. r. w lokalnościach te ­
goż Towarzystwa, przy ulicy Franciszkańskiej pod 1. 801/ ,  
w domu dawniej Marego.

— W y k a z  u k a ra n y c h  f ia k ró w  i d o ro ż k a rz y . D y­
rekcja policji we Lwowie u k ara ła  w pierwszej połowie hm. 
następujących fiakrów i dorożkarzy:

Za samowolną zmianę stanowiska dorożkarza 1. 154. 
Za odmówienie jazdy  fiakrów 1- 7, 20, 3 3 ; dorożkarzy 1 .40, 
106, 107, 129. Za wyrywanie się z miejsca fiaker 1. 6. Za 
wykroczenie przeciw porządkowi przy odwożeniu gości na 
hal, dorożkarz 1. 107. Za prędką jazdę fiakier 1. 32, doroż­
karze 1. 109 , 2 0 5 , 209 , 212. Za zostawienie powozu bez 
dozoru fiakra 1. 45, dorożkarzy 1. 7, 11, 131. Za wykrocze­
nie przeciw porządkowi na dworcach kolejowych dorożka­
rzy 1 6 3 , 174- Za przekroczenie taksy  om nibus 1, 4, 5, 6, 
dorożkarze 1. 44 , 62, 64, 75. Za nieochędóstwo w powozie 
dorożkarz 1. 42. Za niestawienie się na  dworcach kolejo­
wych fiakrów 1. 13, 16, 17, 26. Za opilstwo fiakra 1. 4, do­
rożkarzy 1. 154, 186. Za nieostrożną jazdę dorożkarz 1. 40. 
Za nieprzedstawienie woźnicy fiakra 1. 49, doryżkarzy 1. 70, 
212, 173, 139, 154, Za niestawienie się w czasie oznaczo­
nym  fiakra 1. 17, dorożkarza 1. 160. Za wykroczenie prze­
ciw porządkowi przed teatrem  fiakra 1. 46.

—  Z e  S tr y ja .  (Podziękowanie). Szlachetnem u korpuso­
wi oficerów 9. pułku piechoty barona M ertens, za darowa­
ne kościołowi S tryjskiem u przybory po zniesionej kapella- 
nii pułkowej sk łada niniejszem  podziękowanie

Karasiemicz, proboszcz.

— Z a rz ą d  T o w a r z y s tw a  o g ro d n ic z o -a a d o w n l-
czeg o  ogłasza, że skład  nasion swoich przeniósł z handlu 
p. K arola Glanca do handlu  Stowarzyszenia ku dostarcza­
niu potrzeb domowych (ulica K ap itu lna); uprasza zatem 
szan. członków swoich, tudzież szanowną publiczność w ogó­
le, ażeby potrzebne nasiona albo w kanceiarji Zarządu nr. 
615’/ .  (ulica Szerosa), albo w hand lu  Stowarzyszenia ku 
dostarczaniu potrzeb domowych zamawiać raczyła. Donosi 
zarazem, iż już otrzym ano świeży transport nasion wszel­
kich gatunków, i że cenniki w tyci1 dniach będą rozesłane 
_  naostatek, że mając jedynie dobro powszechne na  celu, 
postarano się o najlepsze nasiona a zatrzym ano i nadal 
najtańsze w kraju  ceny onychże.

Ostatnie wiadomości.
Z w r a c a m y  u w a g ę  n a  n a s z ą  d z i ­

s i e j s z ą  k o r e s p o n d e n c j ę  z R z y m u .
Presse wczorajsza pisze: „Zamięszanie w W y­

dziale rezolucyjnym jest okropne. Rozprawiają tam 
nad pojedyńczemi punktami rezolucji, nie rozstrzy­
gając o nich stanowczo, zawsze w oczekiwaniu 
oświadczenia rządowego, które jednak nie jest 
wcale skore, gdyż ministerjum widocznie nie za­

jęło jeszcze stanowczego stanowiska w tej kwestji. 
Godnym pożałowania jest plan akcji ministerstwa w 
kwestji rezolucji galicyjskiej. Nie ma ono progra­
mu, w ciągłej obawie chwieje się między memoran­
dum większości a mniejszości i w bezowocnych za­
pasach zostawia inicjatywę przeciwnikom. A przecie 
rząd mógł jednym zamachem położyć kres wątpli­
wemu położeniu, gdyby był otwarcie i wyraźuie 
wypowiedział swoje zdauie o pojedyńczych punktach 
rezolucji, i gdyby był oświadczył, jak pojmuje 
„koncesje* dla Czechów. W  takim razie byłoby 
można poznać bliżej rządowy program ugody i 
wszystkim stronnictwom opozycyjnym daną by 
była sposobność ustawienia minimum swoich 
żądań na podstawie tego programu rządowego. 
Tak jednak prowadzi się bez planu rokowania z 
Pragą, wymyka się na wszystkie strony i trawi 
się czas na rozprawach, które nie prowadzą gdziein­
dziej, jak tylko do powiększenia wzajemnego roz­
drażnienia.

„Rząd i większość niemiecka, jak to już nie­
dawno powiedzieliśmy, znajdują się w grubym błę­
dzie , jeśli nie pojmują rezolucji galicyjskiej jako 
całości organicznej. Zasadnicza myśl rezolucji, o- 
drębne stanowisko Galicji, winna Dyla być przede- 
wszystkiem rozebraną, a nie punkta podrzędnego 
znaczenia. Jak skoro zapadnie decyzja co do isto­
ty rezolucji, pojedyncze koncesje wypłyną same z 
siebie*.

Według Politik dr. Rieger bawi obecnie w 
miasteczku prowincjonalnem Maliz, a Skrejszowski w 
Pradze i obaj wcale nie mają chęci przejechać się 
do Wiednia. Nowa Presse  zaś zaznacza pogłoskę, 
iż obaj zaproszeni przywódzcy czescy zażądali w 
Wiedniu przedłożenia wpierw sformułowanych 
przedmiotów obrad, zanim by się zdecydowali przy­
być do Wiednia.

Dzienniki czeskie z dnia 19. b. m. przewidu­
ją już dzisiaj, iż te rokowania o ugodę nie dopro­
wadzą do niczego. Narodni Listy na podstawie do­
świadczenia z obrad Wydziału rezolucyjnego prze­
powiadają tym rokowaniom rychły koniec. Pokrok 
oświadcza bez ogródek, że z dzisiejszem minister­
stwem niepodobną jest ugoda. Gdyby bowiem ro­
kowania miały zapowiadać pomyślny rezultat, mu­
siałoby poprzednio źle być z panami ministrami, 
a w takim razie Czesi właśnie nie podaliby im ręki 
do ugody. „I na cóż —  zapytuje Pokrok —  mie­
libyśmy w takim razie godzić się z pp. Giskrą i 
Herbstem, kiedy" moglibyśmy tę ugodę mieć wprost 
z pierwszej ręki br. Andrassego? Po cóż ma kto 
układać się z pisarzem, kiedy może z samym a- 
dwokatem?* i t. d.

Jak donosi telegram Wanderera z Pragi, pod­
czas ogłoszenia wyroku na Kerbera i jego spólni- 
ków, wielkie tłumy ludności zebrały się przed 
gmachem sądu karnego, odpierane przez patrole 
policyjne. Uwięziono jakiegoś ochotnika jednoro­
cznego, za zuchwałe opieranie się wezwaniu patroli. 
Skonsygnowano całą załogę pragską. Późnym wie­
czorem dopiero rozprószono tłumy.

Ankieta węgierska do sprawy tytoniowej o- 
świadczyła się za prowizorycznem zatrzymaniem 
monopolu tytoniowego, ale pod warunkiem poro­
bienia ulg dla publiczności.—  Skrajna lewica wę­
gierska rozpadła się stanowczo. (Jestto takzwane 
„stronnictwo roku 48.*, nie uznające dynastji ani 
ugody z r. 1867. Rozbicie nastąpiło zapewne w sku­
tek znanego nam listu Koszuta, w którym zapiera 
się on radykalnego republikanizmu).

Uwięzionego w Peszcie agitatora robotników, 
przeprowadzono dla braku miejsca w areszcie ratu­
szowym do aresztu wojskowego. Ruch między ro­
botnikami ustał był w piątek, gdy na zgroma­
dzeniu publicznem skonstatowano, że w dzisiejszych 
stosunkach demonstracje na nic się nie przydadzą.

Tagblatt dowiaduje się, że w kwestji rozdziału 
kwot, będącej w związku z kwestją Pogranicza 
wojskowego, nie zapadła jeszcze w Radzie mini­
strów żadna uchwała i że propozycje węgierskie 
nie są jeszcze przyjęte. Owszem dr. JBrestel uznał 
propozycje p. Lonyaya za niepodobne do przyjęcia, 
a Rada ministrów zgodziła się także na to zdanie.

Hr. Taaffe ma być mianowany posłem w Mo­
nachium.

Według telegramu z Paryża, d. 29. bm. pro­
kurator ja najwyższego trybunału wnosi na ks. Pio­
tra Bonapartego oskarżenie o podwójną winę : za­
bicie Wiktora Noira wśród okoliczności obciążają­
cych, i usiłowanie zabicia Ulryka de Fonrielle. 
Rozprawa ostateczna prawdopodobnie odbędzie się 
w Tours.

Z Paryża donoszą, że dogmat nieomylności 
papieża przyjdzie pod obrady soboru dopiero po 
ponownem zebraniu się tegoż w grudniu.

L  Rzymu donosi telegram, że papież wysłał 
do Konstantynopola monsig. Pluym z specjalnem 
pełnomocnictwem, ażeby w zarodzie stłumić roz­
dwojenie w gminie ormiańskiej.

Kursa z dnia 19, lutego 1870,
godz. 0 min. 10. popołudniu.

W ied e ń . R enta austrjacka 60.75 Akcje k redyto­
we 266.—. Ascje banku anglo - austriackiego 329.—. 
Bank obrotowy 117.25. Akcje Karola Ludwika 234 50. 
Kolej południowa 243.70. Franko-austr. 111.—. Akcie 
banku bud. 62.75. Kolej wschodnio-północna —.—. Akcje 
banku ludowego 68.50. Kolej Elżbiety 192.50. Losy 
1860 r. 96.50. Napoleondor 9.90. Losy 1864 r. —.— 
Banku jeneraln. — .—. Tram vay —.—. Usposobienie mdłe.

Pociągi kolejow e na głów nym  dworcu
K arola Ludwika. (Podług zegaru

O d ch o d zą  ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m.
» * i r, ” ■ 0 * -.5 *„ „ do Czermowiec o „ 10
77 W , _ 77 77 77
„ „ do Brod. i Złoc. o „ 11 „
n n » O « 10 „

P rz y c h o d z ą  z Krakowa do Lwowa o „ 10

z Czerniowiec „ o „ 5 „

z Brodow i Złoc. „ o „ 5 „
p » p » 4 „

41 rano.
16 wieczór. 
49 rano.
48 wieczór. 

9 rano.
8 wieczór
9 rano.

28 wieczór 
21 rano.
36 wieczór.

4 rano.
16 wieczór

P ociągi kolejow e na stacji lw ow skiej Pod­
zam cze. (Podług zegaru lwowskiego). 

O d c h o d z ą  do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano.
„ o„ 10 „ 34 wieczór.

P rz y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. i Złoc. o „ 4 „ 35 rano.
o „ 3 „ 42 wieczór.



GAZETA NARODOWA z dnia 21. Lutego 1870. 3

P rz y je c h a l i  do L w o w a  d n ia  30. lu teg o .
H o te l  L a n g a : Rom an Scherszteilt z Ro­

sji, Maurycy W agner 7, 'SVieclnia.
H o te l  A n s ie l s k i  ■. Józef Czarniakowski z 

Kipiaczki, Karol Rutkowski z Mizunia, Maksy- 
m ilian T kurm an z Kołomyi,.

, \ r .  458: W ładysław  Szalay z S trzałki.
I lo te i  E u r o p e js k i :  Teodor kr. Lancko- 

roński z T artakow a. Leszek Muszyński z Dą­
brówki, Reliks Różański z Zarżyc, Juliusz Sierz- 
putowski z Ulirynowa.

W z je c h a li  ze  L w o w a  d n ia  30 lu teg o .
Leon Laufer do W iednia, A ntoni Kokoszka 

do Czerniowiei.-, Teodor F a iu e l do Gzerniowiec, 
Erazm by. Heidi do Iierem iany, Seweryn K rzy­
żanowski do Żółkwi , Apolinary Jaworski do 
Skwarzawy, Leon Grodzicki do B z ia n k i, B ro­
nisław  Zamojski do Tetewczyc, Bolesław Ka- 
pliński do T rojezyc, Oktaw Orłowski do Po- 
lowca W incenty Gorzycki do S tahim ierza, 
Paw eł Lanc do ilo ra jca , Aleksander Podho­
recki, do Horpina, Aleksander Radoszew-ski do 
Toustobaby, K lem entyna lir. Orłowska do Kra­
kowa, G. l ’oppazovich do W iednia, N. Nados- 
sivich do W iednia.
Przyjechali do  L w o w a  d n ia  31. lu te g o

H o te l G e o rg a :
Stanisław  lir. Dzieduszycki z Gwoźdżca, Szcze­
pan lir. Zamojski z W ysocka, M arjan Dylew­
ski z R olowa, Kazimierz Łuczyński z Skoryk, 
Marceli Zacharjasiewicz z Antonów ki, Antoni 
W aga z W arszawy, Antonina lir. Dzieduszy- 
cka z Jezupola.

H o te l K ulina: Zenon K opertyński z P y ­
licy, K ajetan  Rogalski z Milnic.

P o d  b ia ły m  k o n ie m  : H enryk br. Briiek- 
mann z Mainicz.

H o te l A n g ie ls k i : Adam ks. Poniński z 
U o b rostan , Feliks Gniewosz z Nowusielca, 
Henryk Kozicki z Czeremchowa, Leopold Ober- 
tyński z S tronibaby , Tytus Peszyński z Ko- 
bylan , Zenon Słonecki z Ibrowca , K arol Zdę- 
chowski ze Złoczowa, Józef Grandowski ze Sło- 
Mny, Rudolf Hauser z Dobromila.

H o te l L a n g a : Edward kr. Stadnicki z 
Kreso wic, K arol Scdlaczek z W iednia, Henryk 
Komarek z W iednia, Józef W ienkowski z Sa­
noka , Ja n  Manole z M ultan , Jan  M andel z 
W iednia.
W y je c h a li ze  L w o w a  d n ia  31. lu te g o .

R ajm und D om kach do Żukowa', dr. K le­
mens K ostkeim  do Rzeszowa, dr. K ajetan  Ma- 
lamorosz do S tanisław ow a, Jan  B runicki do 
Rudy różan., W łodzim ierz Herm ann do Tro- 
kciańca, Antoni Jakubowicz do Dobrowody , 
Stanisław  Matkowski do Jezierna , Zdzisław 
Obertyński do Tarnowicy , Stanisław  Pieńczy- 
kowski i Józef Pieńczykowski do W ybranówki.

S t u t g a r d L a .
M. D len e rn  w y ro b y  s ło d o w e  p r z y ­

rz ą d z a n e  n a  p a rz e  i w  p ró ż n i.
Wyciąg słodowy

p o d łu g  p rz e p is u  L leb ig a .
W yborny , ła tw y  do a traw ien i.i, d ie ­

tetyczny śro d ek  n a  c ie rp ie n ia  ż o łą d k a , 
d lą rek o nw alescen tów , w słab o śc iach  
p iersiow ych  i g a rd ła , na koklusz  i szkro- 
fuły. 1170 7—8

Z a s tę p u je  o le j ry b i C ena 70 c t.

Wyciąg ziołowy zmięszany z 
żelazem,

rdzo sku teczny  na b lad aczk ę  i n iedo- 
k rew n o śc i. — F la k o n ik  po 80 cnt. 

aebiega środek pokarmowy
w form ie w y c iąg u , 

to zpnszcza  się  jed n ą  ły ż e c z k ą  teg o  w y- 
-iągu w c iep łem  m leku  i ta k  o trzy m u je  

aie sław ną zupę L ieb ig a  d la  dz ieci. 
Z a s tę p u je  p o k a rm  m a c ie rz y ń s k i. 

P rzep is  u ż y c ia , św iadectw a analizy  
najsław niejszych  lek a rzy , nd z ie la  się  na 
żądan ia . — F laszeczk a  po 70 cnt. w. a. 

Za o p akow an ie  20 ct.
G łó w n y  sk ła d  d la  L w o w a  w  ap - 

tece  pnii s r e b rn y m  o rłem  L H u ck e ra

Uwiadomienie.
Mam zaszczy t podać n in ie jszem  do 

w iadom ości, \± B e rn h a rd a  a lp e js k i  l i ­
k ie r  z io ło w y , o k tó reg o  sk u tk ach  p ie rw ­
si m edyeyn iery  B aw arji nie w ątp ią , p rzy ­
jąłem  w sprzedaż. T ak o w y  byw a przez 
n iem ieck ich  lek a rzy  używ any  ja k o  ś ro ­
dek  dom ow y p rz e c iw  n ie s tra w n o śc io m , 
o so b liw ie  B* b ra k  a p e ty tu , k a ta r  ż o ­
łą d k o w y , n e rw o w y  b ó l ’ g ło w y , b ez ­
sen n o śc i, h e m o ro id y  |  b la d a c z k ę .

N abyć m ożna w raz z po lsk im  lub 
o iem ieckim  p rzep isem  użycia  f la szeczb e  
po 70 cnt. 1168 6 - 6

Główny s k ła d  r o z s y l-  
k o w y  d la  G alicji w e  L w o ­
w ie , w  a p tece  A . B er lin era ,
5od  b o sk ą  o p a trz n o śc ią , tudzież w apt. 

P le p e s a  p o d  z ło ty m  lw em , w  ap t. 
Z . H u c k e ra  p o d  s r e b rn y m  o r łe m  i u
E . Grtlnnspana apt. pod z ło ty m  o rłem  
w  B ro d ach .

P p . a p te k a rz e  n a  prow incji o trz y m a ­
ją  odpow iedni rab a t.

SYROP CHIRY i  ŻELAZA
p p . G rim ault 4* Cie.,

a p t e k a r z y  w P a r y ż u .
J e s t  to  n a js iln ie jszy  śro d ek  to n iczn y , 

j a k i  p o siada  sz tu k a  le k a rs k a ;  w zm acnia 
W yczerpane o rg an izm y  i zasila  krew  zubo­
ż a łą . Z alecany  przez n a jzn ak o m itszy ch  le ­
k a rzy , Bkutkufe ta k  na  dzieciach ja k  na 0 . 
Bobach d o ro sły ch . U żyw any jeBt z p o m y śl­
nym  sk u tk iem  przeciw  blaaaczce, wycieńczeniu, 
nieregularności perjodycznych odpływ ów , z ap 0ijie.  
g a  tym  gw ałtow nym  boleściom  żo łijdks, 
k tó ry m  k o b ie ty  zw łaszcza ta k  często  p o ­
le g a ją . P rz y k ła d a  się  do rozwoju organizmu
młodych panienek, pobudza apetyt, u łatw ia tra .  
mienie, p rzep isu je  się dzieciom  lymfatycznym,
powraca ciału świeżość i  jędrnośó naturalną.

D o stać  m ożna we Lwow ie w ap tekach  
pp. M ikolaszs, B erlinera  i R u k e ra ; w o ro -  
uącb w ap t. p , K u llaka  i u p. F ran co za ; w 
R zeszow ie w ap t, p. S z a it te r a ; w K rakow ie 
w ap t. pp. T rau czy ń sk ieg o  i R edyka, w 
W iedniu w sk ład ach  m ate ria łów  ap tecznych 
PP. R aabe i R ódera. 1023 9— 18

a n t a r t a r i t i k a
M ed. dr. J , T , K o z ie ła

oajnow szy śro d ek , leczący  niezaw odnie 
i p ręd k o  g ośc iec , re u m a ty z m  i z ty c h  
ze w y n ik a ją c e  c ie rp ie n ia  n e rw o w e  
w  s ta w a c h  i Inne  b o le  p o w s ta łe  z  o-

puch n ięc in .
G łó w n y  sk ła d  d la  G a lic ji  w  a p ­

tece  A. B e r lin e ra  w e  L w o w ie .
C en a: K rop le  po  90 c n t. ,  m aść po 

1 złr. 10 cnt. 1167 6 —6

Dla cierpiących na rupturę w  spodnich częściach.  
Maść na ruptury

G o ttlieb a  S tu r z e iie g g e r a  w  ł le r is a u , w Szwajear.ji, jest dowiedzionym  
wynalazkiem, która przez tylekrotne, szybkie i zadziwiające wyleczenie, 
nawet zastarzałych cierpień vaptuvowycb, tak przez lekarzy jakiiteż przez 
cierpiących uzuanie otrzymaia. Maść ta leczy nietylko bez sprowadzenia 
jakiegokolwiek zapalenia lub holów — ale przeciwnie usuwa w krótkim

czasie cierpienia ruptury.
C ena s ło ik a  w r a z  z p rzep isem  u ż y c ia  p o  3  z łr . 2 0  cut.

D o s ta ć  m ożn a  ta k  u w y n a la z c y  ja k o te ż  w  a p tece
Z. I lu c k e r a  w e  L w o w ie . n 69 6-6

Krocie tysięcy ludzi
zawdzięczają swoje piękne w łosy jedynem u, w yłącznie istn iejące­

mu, najpewniejszem u i najlepszem u

Środkowi na porost włosów.

V ic to r
c. k. u przy w.•> Hi wnfg{ H7

G arreta siewniki rzędowe,
V ic to r ia -D r i l ł  S ch n e itle ra  e t A ndrćego  w B erlin ie  — G arow a 
m rzyw . s ie w u ik l do b u ra k ó w , na 3, 4 lub 5 rzędów  — Sm ytha 

s ie w n ik i s z e ro k o rz u to w e  z system em  łyżkow ym  — S ie w n ik i na  
k o n ic z y n ę  podłus: d r. B e rn ard ieg o ,

P łu g i anglo-ameryKańskie \
P r / .e l r z ą s a c z e  d o  s ł a n a  i g rab ie  k onne  \ ze sły n n e j fab ryk i J .  i F . H ow arda 
P rz y rzą d y  do p łu g ó w  p a r o w y c h  i bron i  w Bedford
P a t e n t o w a n e  k o t ł y  bezpieczeństw a )

zaleca  i u trzym uje  na  sk ład z ie  fab ry k a  m achin ro ln iczych

J  Ł J ~ T  .  I. Ł J S Z A .  C  A i r Ł C W -- A . ,  S m ith ó w  34 w  P ra d z e .
R eprezen tacja  d la G alicji 11 J .  B o rg en ich ta  w T arnow ie .

g S P  C e n n ik i g ra t is  i f ra n k o . - ^ 4  1034 3 5 - 4 3

C. k. wyłącznie 

p r a  w  <1 z i w  y
smaczny olej

D O R SC H
uprzywilejowany 

, I> e z w  o n n y
tranu wątrób.

(L eb erth ran  - Oełil,)
T en  jed y n y  c. k. w yłącznym  p rzyw ile jem , w ięcej niż od trzy n astu  la t  is tn ie jąc y m  

zas trzeżo n y  Olej z tran u  w ą tro b ieg o , k tó reg o  n a tu ra ln y  sk ła d  i lek a rsk a  siła  leczn icza , 
szczegó ln ie j w zajęciach  p iersi i p łue, niem niej przeciw  azkrofu łom , g ruozołora  i w y rz u ­
tom  skórnym , prze‘z c iąg łe  próby , ta k  w ogólnym  sz p ita lu , jak o  też w in n y c h  p u b liczn y ch  
i p ry w a tn y ch  zak ład ach  leczn iczych  w W iedniu , n iem uiej p rzez  d o k ład n y  ro zb ió r d o k o ­
nany p rzez  profesorów , chem ików  pato lo g iczn y ch  i sądow o  k ra jo w y ch , b ezsp rzeczn ie  do­
w iedzioną z o s tą ła , a  k tó ry  na przy toczono  choroby  od daw na już ja k o  n a jw y b o rn ie jszy  
śro d ek  uznany  zosta ł, odznacza s ię  pom iędzy w szy stk ie ra i w handlu  znacbodzącem i się  
tran am i w atrąbow om i, n ie ty lk o  p rzez  sw ą czy s to ść  i swój p rzy jem ny  sm ak , ale  szcze ­
gó ln ie , że w olnym  je s t  od w szelkich  sm rodliw ych , w strę t w zbudzających  sk ła d a  ików , a 
tom sam em  łatw ym  je s t do zaży w au ia  przez d e lik a tn y c h  pacjen tó w  i dzieci.

Św iadectw a o dobroci i sku tecznośc i teg o  p raw d ziw eg o  Oleju tran o w eg o  z w ą tro b y  
m ietusow ej w y staw io n e  p rzez profesorów  i lek a rzy , leżą  w m oim  k an to rze  do p rz e jrz e n ia , 
i są  częściow o um ieszczono w p ro sp ek cie  dodaw anym  do bażdej flaszki.

Je d n a  b u te lk a  ( tró jk ą tn a  z  b ia łe g o  sz k lą , z oddanym  napisem , b ia łą  cynow ą ka- 
bzlą o p a trzo n a) k o sz tu je  1 z łr. w. a. W i l h e l m  M a O f f e r ,
1041 18—28 w  W ie d n iu  I. B Sckerstrasso  N r. 12.

(daw niej K o rb u ly  e t  ( o m  
W G alicji i B ukow inie  n astęp u jące  S k ład y  c. k. u p rzy w ile jo w an eg o  praw dziw ego  

bezw onnego i sm acznego  Oleju z tran u  w ą tro b y  m ie tu so w e j:
w K R A K O W IE : ap t. EL S a w ic z e w sk le g o  i H andel p . J ,  N. W a l te r a  we Lw ow ie 

a p tek a  p. Z. R u ck era  w T arn o w ie  Ja n  C zem ery ó sk i, ap t. „pod A niołem " i S ara  W olff, 
w Buczaczu S tef. K ercel w C zern iow cach  J .  W eiss, i W ilh. A lth  e t  K rzy żan w sk i, w H o- 
rodence  Ju lian  N euburg ap t., w K ołom yi M. B olchow er, Sam . H errm ann , D aw id  K ram er 
1 M aks. N ow icki a p te k a rz , w K ossow ie K am il M ordko, w M o n asterzyskach , J .  L ip s c b tł tz , 
w Nowym Sączu S. L icb tm ann , w O św ięcim ie L . G rzes ick i, w  S tan is ław o w ie  K alm an 
Jo n a s  kup iec , w Suezaw ie B racia  Józefow icze, w Z aleszczykach  Jó z e f  K o d rębsk i

Niema nic lepszego 
cenie porostu

ja k  ta  we w szystk ic li c zę ­
ściach  św ia ta  zn an a  i s ły n ­
na, p rzez zn ak o m ito śc i m e­
dyczna ro z b ie ra n a  , nnf- 

c h ln b n ie js z e m i s k u tk a m i 
u w ie ń c z o n a , p rz e z  J e g o  
e. k. a p o s t .  M ość  F r a n ­
c is z k a  Jó z e fa  I. c e sa rz a

na utrzymanie i w znie -  
w fosów  na g ło w ie

A u s t r j l , k ró la  W ę g ie r  1 
C zech  Hd. itd ., w y łą c z n y m  
c , k. p rz y « ile je m  d la  ea- 
łeg o  o b sza ru  c -k . p a ń s tw  
a u s t r .  w ra z  z k ra ja m i k o ­
r o n y  w ę g ie rsk ie j p a te n -  
te n  z d n ia  18. lis to p ad a  
1865. 1. 15.810/1892 odszcze- 
gó ln iona.

Pomada rezedowa do kędzierzawienia
która przy re g u la rn e m  używaniu, pokryw a w y ły s ia łe  m ie js c a  n a  g ło w ie  
n a jg ę s ts z y m  w ło s e m , s iw e  lu b  ••ude w ło s y  dostają k o lo r u  c ie m n e g o , 

w z m a c n ia  m ie js c a  p o r o s tu  w  sp o só b  
z a d z iw ia ją c y , u su w a  p a r p le  w  p rz e c ią ­
g u  k i lk u  d n i, z a p o b ie g a  w y p a d a n iu  w ło ­
só w  w  n a jk r ó ts z y m  c z a s ie  n a  zaw sze , 
n ad a  je w to so rn  n a ta r a ln y  p o ły s k , ta k o -  

^w> b ęd z ie

strzępiony
i z a c h o w u je  go 
n a jp ó ź n ie .ś z e  la

p rz e d  o s iw ie n ie m
lata.

Przez p rzy jem n ą  woń i p y szną  w y p rą -  
. wę. bywa ta  p o m ad a  ozdobą na  'stole to .

« n » n w > r -  -aletow ym . , , , , , ,
-i C en a  s to ik a  w ra z  z p rz e p is e m  u ży c ia  (w  6 ję z y k a c h )  p o  1 z łr .^9 6  c t

Z p rz e s y łk ą  1 z łr .  60 c t.
W  O d p rz e d a ją c y  o t r z y m a ją  z n a c z n y  r a b a t .

F abryka  i centralny s k ła d  ro zsy łk o to y  en g ro s  e t en deta it u

Polt
fabrykanta perfum i właściciela wielu c. k. przywilejów w Wiedniu 

H e rn a ls , A n n a g a sse  15, w e  w ła s n y m  d o m u , 
dokąd upraszam w szystkie ziecenia w ysyłać. Zlecenia z prowincji za p rzes łan e tn  

gotów ki lub zaliczką pocztową załatw iam  najspieszniej. 
O - ł ó w n e  u l Ł i r  c l y  w e  L w o w i e  jedynie □ pp. Z y g m a n -  

ta  H a c k e ra  ap t, A d o lfa  B e r lin e ra  apt. i F ra n c is z k a  E h r l i e h a ,  handel tow a­
rów ga lan te ry jn y ch ;

na prowincjach n pp, t 
w K ra k o w ie  u J ó z e l r  J a h n a .  w T a rn o w ie  a F . A. W le lo g A rs k łe g o , w 

B rz e ż a n a c b  u apt. J ó z e fa  Z m in k o w s k ie g o .
U w S f f S  i 8*5' z k*Adym znaozniejsczm wyrobem, ta k  gamo dzieją się

a S a * z niniejszem fałszerstw a, dla tego npraszam  przy kupn ie  udawać 
się ty lko  do powyżej zam ieszczonych firm , z wyrażnem  zadaniem , praw dziw ej 
prawdziwuj pomady rezedowej K a ro ia  P o l t a  z W ie u n la  , 1 uważao na m arkę 
ochronną. 1277 3 —20

Nasiona.
W celu  n ła tw ien ia  z zb liżającą  w iosną 

z jed n e j s tro n y  sprzedaży  n asioa , różnych 
p łodów  okopow ych  i pastew nych , rada  u p ra ­
sza P . T . P an ó w  g o sp o d arzy  b y łeg o  
obw odu czo rtk o w sk ip g o . ażeby  na jd a le j do 
20. lu te g o  r. b. raczy li p rz y s łać  w y k azy  ile 
i po jak ie j cenie m ają do  zbycia  n asien ia  : 
g rochu , bobiku, faso li, w y k i ,  sz o c o w icy , 
k o n ic z y n y , e s p a rc e ty ,  lu c e rn y , m o iia ru , 
sorghum  , — dalej b n rak ó w  i m archw i p a ­
stew nej — rów nież i innych g a tunków  z b o ­
ża, k tó re  się  k o rzy stn e  o k aza ły  e tc . e tc . pod 
a d re se m : P io tr  Z u b rzy ck i w L isow cach  , 
poczta  T łu s te ,  ażeby te  w yk azy  w ciągu  
lu teg o  zes taw ione  i członkom  oddzia łu  r o ­
zes łan e  być m o g ły . 1359 3 —3

Z R ady oddzia ln  B u czacko-C zortkow sko- 
Zaleszczyckieaio  d. 1. lu teg o  1S70._________

CYGARETKA INDYJSKIE
(Canabis indica)

P P . G r im a u lt  e t C ie  ap t. w  P a ry ż u .
W szelkie ś ro d k i aż do dz iś używ ane 

przeciw  astm om  w jak ie j by nie b y ły  fo r­
m ie  i p o staci, m iały  za p o d staw ę  bellado- 
nę, stram onium , n ik o ty n ę  albo op ium . N ie­
daw ne dośw iadczen ia  dokonane  w N iem ­
czech, a pow tórzone we F ran c ji p rzek o n a ły , 
że konopie in d y jsk ie  z B engalu  (can ab is  
in d ica ) p o siadają  w łasnośc i sk u teczn e  do 
zadziw ienia  p rzeciw  te j słabośc i, jak  rów - 
uież p rz e c iw  k a s z lo m  n e rw o w y m , s u ­
c h o to m  g a rd la n y m , z a k a ta rz e n iu , o c h ry ­
p ło śc i i u tr a c ie  g ło su , n e w ra lg io m  tw a ­
rz y  i b e z se n n o śc i. 1019 11—24

D ostać  m ożna we L w ow ie w ap te k ac h  
pp. M ikolasoha, B erlin e ra  i R u ck era ; w B ro­
dach w ap tece p. K u llak  i p. F ran zo s; w 
R zeszow ie w ap tece  p. S z a ite ra ; w K rak o ­
wie w a p tek ach  pp. T ra u c z jń sk ie g o  i R e­
d y k a , w W iedniu  w sk ład ach  m aterja iów  
ap teczn y ch pp. R aabe  i R óder.

S ta n o w c z y  sp o só b  le cz e n ia  
ch o ró b  p łc io w y c h  w sz e lk ic h  
w y r z u tó w ,r a n  sy  Ir lity c z n y  eh  

Dra Chahle w Paryżu. 
r u ^ V i v l e n n e ,  36,

S ku teczn o ść  syropu  
m * M _ i t n . i a i a  ro ś lin n e g o  bezrner-

k u r ja ln e g o  p rz e c iw  
_ _ _ _ _  _ lis z a jo m , sy fility ez -
n y i n  ran o m , z a n ie c z y sz c z e n iu  k rw i,  tak
stanow czą  się  o k a za ła , że ją  dzisia j 60.000 
listów  dz iękczynnych  ze w szy stk ich  stron  
św ia ta  jak najzaszczy tn io j p o p iera , w ielb iąc 
szczególniej przy je g o  nżyciu  k ą p is li nn~ 
nerainpj r ównież- P ra  C hahle,

[Przyjemnego sm .iku a
w sw ęn; d z ia łan iu  iag o - 

idny s y r o p  C ly try n ia - 
5— 1 i b w  J " "  ż e la z a  D r. C h a b ie  
do u z is  w użyciu  będące, a tru d n e  do za ­
życia, w sku tkach  zaś sw oich w ątpliw e k ube- 
b y  1 k o p ą jw y  z rz e du lek a rs tw  w y p ie ra . 
Bądź w s p r .y c o w a n iń c h .b ą d ż  w e w n ę trz n ie  
u ż y ty , p o konyw a z p e w n o śc ią  w szy s tk ie  
nieznośuG d o le g l iw o ś ć  jak iem i są: rz e - 
żą c z k i, u p ła w y , o s ła b ie n ie  k a n a łu , o to ­
k i p ę c h e rz a . , .  1013 19-48

Z pow yżej w ym ienionym i, gpecyficznem i 
Środkam i, łąc zy  się jeszcze m a ś ć  p rz e c lw - 
lisza .jow a p re p a r a c ja  do  k ą p ie l i  m in e - 
ralnycb_ (B aius m inćraux), m a ś ć  p rz e c iw
h e m o ro id a łn a , p ig u łk i w y c z y n ia ją c e  ze  
k rw i z a razę .

W e L w ow ie jed y n ie  w ap tece  p. p,-0 . 
tra  M ikolascha. w B rodach w ap tece  p . Kul 
lak , w K rak o w ie  w ap tece  P* irau c zy ń - 
eb ieg o .

C. k. uprz. galic. akcj|nj Bank hipoteczny
wydaje w e  L w o w ie  i przez Filie w  K r a k o w ie ,'  C z e r n io w c a c h , B ia łe j ,  T a rn o -

pu lu  i S a m b o rze
począwszy od 20. października 1869.

3proceD tow e w y p łacaln e w y  po w ied zeniu, 
w yp ow ied zeniu ,

dni
h p rocen tow e w y p łacaln e  w  1 4  dni 
<»Tj2p rocen tow e w y p łacaln e  w  3 0  dni po w yp ow ied zen iu  
O p rocen tow e w y p łacaln e  w  6 0  dni po w ypow ied zen iu .

Asygnaty kasowe Banku Hipotecznego pierwszych dwu kategoryj w obiegu będące, 
mogą na żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj. 

Lwów 18. października 1869.
Dyrekcja.

K u te, p rzez  c. k. u rzą d  c y m e n tn ic z y  w  W ie d n iu  zb ad a n e  i o s te m p lo w a n e

W ’  a g i  d L e e ^ m a l n e

i

I
1068
4 - f

czw orokątne, iiieprzew yższone pod w zględem  trw a ło śc i z jednej
a dokładności z drugiej strony (z ośmio-letnią gwarancją),

unoszące c ięż a ru : 1, 2. 3. 5, 10. 15, 20. 25, 30. 40, 50 ce tn sró iY _
p o c e n ie : 1 8 .2 1 ,2 5 ,3 5 ,4 5 ,  : 5, 70. 8 90, 100, 110 z łr .;

potrzebne do tego cięż»-hi nadzw yczajnie tanio. . .■
Następnie kute, w ypróbowane w a g i n a  b y d to  dla każdego m ajątku , browaru, gorzeim, 
fabryk cukru niezbędne,dla handlarzy bydła nadzwyczaj potrzebne (z 10 -letnią gwaranoją, 
unoszące ciężaru: 15, 20. 25, 30. 40, 50 eetnarów

po c e n ie : 150, 170, 2 .0, 250, 300, 350 z ł r . , żelaznemi poręczam i i cię­
żarkami zaopatrzone- Bez poręczy każda waga o 50 z łr ., a  z drewnianem* poręozam i

o 35 złr. taniej. . ,
W a g i |b a la n s o w e  ,d la | każdego handlu drobiazgow ego nagli co potrzebne, nieprze- 

4 wyższone co do w ykw intnego urządzenia, ścisłością wrażliwości.
S zalb i|do  odejmowania dostarczam y dla każdego bsndla. odpowiednie oeiowi, a  przy-

tem w edług wszelkich danych w skazów ek (z 51etni* £"r®̂8D0JA(, 
e c iężaru : 1. 2, 4 10, 20, 30, 40. 50. 6 \  flunoszące

po c e n ie :po cen ie : 5 , 6, 7.50, 12, 15, 18, 20, ^5. 27.50. w  z f r .
W a g i p o m o s to w e , k u te , urzędownie sprawdzone, do w**®.1".*, ,o z  naładow anych

lub frachtowych, jednej lub wiecej sztuk bydła, (* ?rt/?Wr^ aneD ).
nnoszace c ież a rn : 50 60, 70, 80, 100, 120. 1^0. . 1 ’ 500 eetnarów

   : . i r r t  . r. ys ..------ ^ -Tl / iTa FCfŚłk 7n () MllA 1GA.1 _ a

fa u tó w 
30 z łr .

t  ̂ ' 1 ' a Sivżvy *** ’ —̂ ■ ■■■—  —   M
po c e n ie :  350 400, 45J , ,500, 550, »v0, 650, 7a0, 900, 1200 złr.

.g o  w szelk ie inn~ -• - z . -ur.au>. Z am ó w ien i. ------
bezzw łoczn ie  po

’ a a.ŁŁ .
Oprócz teg o  w szelk ie inne m ożebne  w agi ciężarkow e. Z am ów ien ia  w y k o n y w a ją  się 

p rz e s ła n iu  p ien iędzy  lub za p o b ran iem  p o czto w em .W a g a  n a  b y d ł o .    * -  „ --------, -

T  -  T t n g a . n y t  1  B p .  F a b ry k a n t w a g  i c i ę ż a r k ó w  w  Wiedniu.
Skład: Stadt. S iiigerstrasse Nr. 10. — Fabryka: Margarethen, G riesgasse Nr. 26, w  W iedniu

Tysiące osób p rz e z  z rę c z n e  o p e ra c je  n r  g ie łd z ie  szybko i bez trudn doszlo d g k tó re  przew yższyło najśmieHz® 
ich oczekiwania, codziennie widujemy najwymowniejsze tego  dowody . Lzy go roazaiu  korzystne  interesa m«J§ 
udziałem ty lko pewnych sfer uprzywilejowanych? — Ażeby Prywafny“L?ndmv ’ g ,e*dy znajdnjącym się, umożebmć

korzystny ndział, u r z ą d z i l i  y

K an tor  d la  in teresó w  g ie łd ow ych .
zatem P . T . publiczność, z w ła sz c z a  p ra y  o b e c n ie  a f k°  ,do D sbaw ych poleceń, które szybko i aku-

ratnie załatw iać będę. P ro g r a m y  b ezp ła to ie^ ^o b jaśn ien ia  udzielają się z wszelką gotowością
r i  r  , . . . , r u r  R A rsA n irm ae l

1050 32—39
Comptoir flłr BOrsengesch&fte,

W iedeń I. T iefer Graben, 17.



GAZETA NARODOWA z dnia 21. Lutego 1870.

Dwie Klacze.
»iw» n i t o w e  V ’/ ,  m. 6cio l e n i e  stad*  J a -  
r y e z i > v e s * i e o g  >r s k .ro u n is d y  151/ ,  m ia­
ry 6c o  lei ni s v)a K lo d b ia n sk o g o , o g ier 
s i« o  »r i ka t y  14*/, m iary 5cio le tn i f do 
s p r r e d a a  w ..d n ic h  ćw ierć  mil. od 
s t» c  i k- lei rz e r . w S a rem s nie. 1431 2—2

Aparat
Gorzelniany.

Zarząd dóbr hrabstwa Tar­
nowskiego w Gumniskach, ma do 
zby- ia , miedziany mało używany 
aparat gorzelniany. l i i i  2 - 5

B liżs ei w iadom ości ndzip li W n y  Z a ­
j ą c z k o w s k i ,  budow niczy w T arnow ie

to lw arku  wsi N etiryoki, w łasności B 'e -  
law ak i“go , pó ł mili od P rzem y śla  i 
stacji kolei ż e la z n e j , je s t  G0‘. sz tuk  
•zczepów 3 letn ich  w ysokop iennych  
abiuni z im ow ych doborow ego  g a tu n ­

k u ,  s z tu k i  p i 5 )  do 60 c e n tó ”  , do 
sp rzed an ia  ; tak że  1 ce tnar nasien ia  L u c e r­
ny n ieb ie sk o  kw itnącej za 30 z l r . , — k ilk a  
g a rn cy  grochu k a rło  “ eg o  ba rd zo  ran ieg o  i 
p len n eg o  po 1 z ł. 20 gro< hu cuk ro w eg o  po 
30 c. i 80 korcy  w ielogroch i: ry ch lik u  po lne­
g o  bardzo ład n eg o  rów no z p szen icą  do j- 
r z e Wi i i ą c e g k o r z e c  po 3 z>r. bez w o rk a , 
z od staw ą  do ko le i ; — łask aw e  zam ów ie­
n ia  listow nie franco  uprasza  się  na  m iejsc" a 
w łaśc ic ie la . 1JÓ9, 2 —3

Z  trv*qdu ekonomtetnego Nehrybka 
po czta  P rzem yśl.

ta je  »;ę do  p o w s c  l nej w iado- 
m o ś c i . ż(i ęp . Grazm R em er. W a ­

cław  Gii.. ck  K o n stan c ja . L eo k a t a  i Hnn- 
ry k  I n e s y .ja k o  w częściach  do sp ad k u  
p o  sp . A uto ., m R em erze  k o n k u ru jący  de­
k larow ani sp a d k o b ie rc y , p rzeniw ko uchw a­
le  o. k. Sądu  obw odow ego S ta n is ła w o w sk ie ­
g o  a 31. G rndu ia  13GC 1. 16526, k tó rą  bez 
u d z ia łu  onych sp adkob ierców  — p nb iiczną  
l icy tac ję  dz ierżaw y  spad k o w y ch  d ó b r R ad - 
cza  i Iw an ik ó w k a  , n a  dniu 21. lu te g )  i 7. 
m arca  1870 ro zp isan o , do  w y ższy ch  in s ta n ­
cji — re k n rs  za ło ży li. 1408 2—2

W ezw anie
do w siy s tk io h  ty ch  , k tó r z y b /  jak ie g n b ąd ż  
ro d za ju  żąd a n ia  do p. Z j f> n u n ta  M -lbe- 
c n r w .a le g o  mi e l i ,  sż e b y  t..k o w e  pod do- 
k ład n a  o "k re ś len iem  tu m y , n a jd a le j d a  10. 
m arca  r.b . p 'd  ad resem  : Władysław Mclbt- 
chowsla. 0 ’tktiiwe poczta  'lłuste , d o n ieść  r a ­
czy P . 1401 2 —2

L w ów 15. lu te g o  1870. _______

Obwieszczenie.
W k an  e la rji / .s k ła d u  zas taw n iczeg o  

lw ow r ,ie g o  „Pili M o n tis*  odbędz 'e  się  na  
d n ia  28. m arca  1870. w zw ykłych godz in ach  
p u b liczn a  licytacja, ja  k tó rej w d g k e  k le j­
n o ty , sreb ra  i inne fan ty  sp rzed aw an e  będą.

L w ów  15. lu teg o  1>,70. 1397 2 —3

N aftę

L* 9&06.

Ogfoszenie konkursu.
W wykonaniu uchwały Rady mia­

sta Lwowa z daia 12- i 20. styc; nia, 
tudzież 8. lutego 1870 ogłasza się  
niniejsi sen. konaurs na plan gmachu 
nowego, z przeznaczeniem na hotel, w 
miejscu realoości miejskiej pod nr. 
133. 134 i 135*/, (hotel angielski i 
Majerówka) stanąć m ającego, wyzna­
czając za zupełnie odpowiadający i z 
pomiędzy wapółubiegających się za 
najleps/.y uznany plan nagrodę w kwo­
cie 2000 zlr. w. a., za następny zaś 
również odpowiedni plan nagrodę w 
kwocie 500 złr. w. a.

Próg am staoąć mającego gma­
chu według warunków uchwalouych 
przez Radę m iejiką ulożon , wr*z z 
placetu sytuacyjnym grun.u pod tenże 
gmach -przeznaczonego w urzędzie bu­
downiczym za zgłoszeuiem  się hądż 
Uitnem bądź pi, mnem. otrzymać m ■ 

ż n a .
Każdy do ubiegaria się o nagro­

dę pr ezuaC.toBy pi u powinien być  
zazn-c.ony łaśoiwą oewizą projektu­
jącego, a w dołączonej do teg ż pla- 
ua kupercie, z »piec/.ętowaaei, opatrzo- 
uaj z wi r. cbu tą s. mą dewizą nale­
ży umieścić karteczkę, na której imię 
i nazwisko tudzież ■ ■ jsce zam ieszka­
nia projektującego dokładnie ma być 
wyrażone.

Nagrodzone plany staią się wła  
snością gminy, plany zaś rieuwzglę- 
dnione zwrócone zostaną bez otwar­
cia koperty za zł żeniem k arty - zwro­
tnej. 1392 3—3

Czas do złożenia rzeczonego pla­
nu w Prezydjum Mngi* tratu oznacza 
się po koniec grudnia 1870 roku.

Od Magistratu król. stolec, miasta. 
Lwów d. 10. Lutego 1870 r.

T o w a rz . p r z y ja c ió ł sz tu k  
p ię k n y c h  w e  L w o w ie ,

u w iad am ia  niniejszera, że w ystawa dzieł sztu­
ki za rok 1869 -7 0 , o tw artą  zostania z dniem 
10. kw ietnia 1870, i trw ać będzia 2 miositjcy.

Dyrekcja ma zaszczyt zaprosić szanownych 
panów artystów  di licznego udziału, oraz nad ­
m ienia, że przesyłki przyjm ują się już od 15. 
m arca, i t„kowe winne być przesłane pod a- 
dresem  : Na wystawę sstu't pięknych we Lwowie' 

D yrekcja ponosi koszta tran sp o rtu  od t a ­
kich  przesyłek, które nadejdą z w y k ł y m  p o ­
c i ą g o m  t n w i r o w y m ,  w yjąw szy, gdy­
by paczka by ła  bardzc m a ła , i ty lko pocztą 
lub  pociągiem pospiesznym m ogłaby być prze­
słana.

K to z szanownych panów artystów , m ia ł- 
b y  do przesłania pakę niezwykłych rozmiarów 
lu b  niezwykłego ciąża’ u , raczy się wprz >dy z 
z Dyrekcją porozumiić.

P rzesy łk i spóźnione, nadchodzące dwa t y ­
godnie przed zamknięciem wystawy, przesyła­
jący w inien sani opłacić,

Z Dyrokcji Towarz. przyj, sztuk 
1370 3—3 ' pięknych we Lwowie.

n i e z a p a ln ą ,  c a łk ie m  c a y s tą  d o s ta n ie

taniej
jak  w sk leoach  naftow ych  d ro b iazg o w o  k u ­
pując. — K to  w m ojej fab ryce  naprzeciw  
sw. Ł azarza  od razu  na jm niej ćw ierć cetna- 
ra  kupi. S to so w n e  naczy n ie  za  m ałą  kaucję 
w ypożyczam . 138i 2 —7

P i o t r  Y l ią c z y ń s k i,  
f a b r y k a n t  łtęljĄ 1 • L w ow i e .

Do ib o ty l c- k .  IiprzyWli.

*. ARCANUM.
Ś r o d e k  n a  w y tę p ie n i e  s z c z u ­
r ó w ,  m y s z y  d o m o w y c h  i 
p o l n y c h ,  k r e tó w ,  s k r z e c z e k  
i s z w a h ó w , w  W ie d n iu ,  N eu - 

b a u g a s s e  i \ r .  70 
B ru g au  w S ty r ji  d. Jć p aź ­

dz ie rn ik a  186-)-
fo n iew aż  w naszych fab rj'-  

k ach  uży w aliśm y  w asze c. k. 
p a t. arcanum  t. w ielk im  aku 
tk ie m , p rze to  u p raszam y  o p rz y ­
słan ie  nam  o dw ro tm e  6 paczek . 

7. uszanow aniem  
D y r e k c ja  c. k. u p r z .  p r z ę ­
d z a ln i  w  N e u d a u  i G u r-  

g a u  w  S t y r j i .
— —  T ak zw an e  e rkanum  jest do

nab y cia  w e  L w o w ie  iedynie  i w yłącznie  
w hand u p. F  W . K r ó l ik o w s k ie g o  pod  
1. 804’/ , ,  w  K r a k o w ie  u pp- Jó ze fa  Jah n a  
i J a k ó b a  G oldw asserr,, w  T a r n o w ie  u p. 
W le lo g ó r kiesro, w  P r z e m y ś lu  u p . G ai- 
d e tsch k i, w  R z e s z o w ie  u p . J .  S ch a itte ra  
i Sp. w  L z e r n io w c a c h  u p . J . H aasa.

Cena za  w ielką Jo z is  teg o  ś ro d k a  w 
blaszanej puszce  1 z łr . 10 cnt., za m ałą  9 0  
cn t. M aść ci t r y n o wa  za s ło ik  50  c r f . ’

D la  zam iejscow ych n aw et p " je -  
dydcze p o rc je  p rzesy ła ją  się  za  pobran iom  
pocztow em . '  ’ 1336 2 —7

S ła w n y  1341 3-4
Balsam yetorinirgo

znany  z Bwej szybkiej sku tecznośc i  w ró ­
żnych c ie rp ien iach ,  ś ro d e k  hygeniczno-toa-  
letowy, j e s t  do n a b y c ia  t a k  we Lwowie ja- 
k o też  i n» p ro w in c ,4 p raw ie  we wszystkich 
ap tekach  i sk le p ac h  m ateria łowych.

W Gromniku
(pow ia t  T arn o w sk i)  będą za  o- 

p la tą  puszczane

dw a O giery
pełnej k rw i  angielskiej ,  j a k  i inne t a k  an- 
giti  kiego j a k  o r ien ta ln eg o  pochodzenia .

Jeden o g ie r  pełnej k rw i a n g ie lsk ie j, jak  
i lw a o rien ta ln a  m ogą b y .  sp rzedane . 
B liższa  w iadom ość u w łaścic ie la  G ro m n ik a  
p-'Ozta C iężkow ice. 1388 2 - 2

D o  sp rzed a  uli z w o l­
nej ręki 14'.7 2 - 3

p od  1,_ 679ł/» n a " rz e c iw  o g ro d u  po jezu ;ckie- 
g o . B liższa w iadom ość u t- ta śc ic ie lk i tam że.

D w a  s k le p y
pod 1. 157 w vy n k u , s tan o w iące  osobny 
k o rp tis  tab u la rn y  , są  do n ab y c ia  z w olnej 
rę k i.  B liższa  w iądosfość  u w ła śc ic ie lk i pod 
1. 679ł, ,  nap rzeciw  o grodu  F o jezo ick ieg o

aacaga w s a y a B a g
G łó w n a  w y g r a n a

300.000 zlr.,
n a jn iż s z a  w y g r a n a  160 z tr .

Dnia I. marca J870.
n astąp i w ie lk ie  c iągn ien ie  przez u rząd  u- 
o tsnow ionei i poręczonej o. k .  a u str. p o ­
ży cza j państw ow ej z ro k u  1864 w sum ie  
129 Pilion. 983.0 0 z łr.

Pounędsy 40U.000 w ygranem i te , po 
źyczki zn ajdu ją  się w ysok i"  w ygrane: a to: 
21 po 2"0.O0. złr.. lu  po 220.000, 60 po
2 0 0 ..OU, 81 po 150.0o0 20 10 50.009, ztt
po 25.0u0, 121 po 2o.000, 90 po 15.990, 

71 po lu.UOO, 352 po 5.000. 432 po
2. "0, iiOi po 1.500, 7 7 3 p o  1,'Ji-O itd .. i po 
160 z łr. w. a . ja k o  najn iższa w ygrana.

. .a d ra  l una p o ży czk a  lo te ry jn a  uie 
p iz e d s ta ^ ia  tak .e j sz a u ,y  w > g ram a , ja k  
mui s z . ,  i n . z d  mu p ize u staw ia  się  mo- 
ż u o i . , przy n iew ie lk i-j w kładce w y g ra ­
ną Ż t»).000 z tr . pozy “.tc,

Je d e n  los z num erem  se rji i n u m e­
rem  w y g ry w ający m  k o sz tu je  2 z łr . ,  3 
lo»y 5 z łr., 7 losow  lu  z łr., 15 losów 
20 z łr . w- a. w bansuocacb.

Ł ask aw e  z lecen ia  za p rzesłan iem  na- 
leży to sc i sz y b k o , sum ienn ie  i fran k u  u- 
sk u teczn ia ją  się; do k a żd e g o  zam ów ienia  
d o łącza  aie u rzędow y plan Jo te r ji, k ażd e  
żąd a re  o b jaśn ien ie  ch ę tn ie  się  udzie la  a po 
dokonanem  e ągu “m u w ykaz w y g ran y ch  
każdem u u czestn ik o w i p rz e sy ła  „ ę b tz -  
p ła tu ie , ja k  rów nież >vj g ra n e  w y p łaca  
się  bezzw łoczn ie. U prasza się  p rze to  o 
ry ch łe  zg łaszan ie  się  w p ro s t do dom u 
handlow ego: 1350 7—8

J , B reycha
we F ra n k fu rc ie  am  Main G rosse F rie d - 

b e rgstrasse  41.

D o b ra  i ta n ia

P O B C E L 1 I A .
S to łow e se rw isy  p o ree iaao w p  , na 6 o- 

sób , 40 sz tu k  zw y k ieg  > fasonu w desen iach  
po z łr . 8.50, 10, 1 1, J2 .

Na 12 osób, 81 sz tu k  po  20 z łr. 14 ct., 
21 łr. 20 c t., X3 z łr , ,  24 z łr .
Na 6 osób, 40 sztuk p i  z łr . 12.50. 13, 14. 15. 
Na 12 osób , 81 sz tu k  po  złr. 25 j ‘26, 28, i 30.

YV form ach w yr/.ynanych  d la  6 o só b , 
40 sz tu k  po złr 16. B ,  20, 24 rio 100.

W form ach w y rzy n an y ch  d la  12 osób , 
81 sz tu k  po z łr .  32, 36, 40. 48 do 200.

Serw isy do kaw y i herb a ty , d la 6 osób . 
po / I r .  3 50, 4. 5, 6. 8, 10 do 30.

Serw isy  do k aw y  i h e rb a ty , d la G osób, 
po z łr . 6, 8, lo .  12 do 40.

N a d zw y cza j ta n ie  ta lerze .
4U00 sz tu k  p ły tk ic h  z b iałe j p o rce lan y , 

po 12 cnt.
4300 sz tu k  p ły tk ich  z rezedam i po 14 c t. 
10 0 sztuk  p ły tk ich  w 1 bwódk& th k o lo ­

row ych po 15 cnt.
30O ró ż n y ch półm isków  po 40, 60. COct.

u m M  .

S ta d t ,  N a g le r g u s s e  N r . 9. w  W ie d n iu .
Z am ów ien ia  za za liczk ą  pocztow ą. 

O pakow anie p o rce lan y  d la 6 o sób .T  z łr. 
20 cnt.

O pakow anie  p o rcelany  d la  12 osób. 
1 z łr . 60 cnt. 1331 2 - 6

grypy, katary, zapa. 
lenia piersi, ustępują  
p rzed  użyciem

PASTY pana BLAYN,
z  p ą c zk ó w  sosny  m o rsk ie ) .

VV Paryżu  w aptece p a t ia  l i l a y n ,  u l i ­
ca dii M arche S t. i lo n o rc , 7; we L w ow ie 
w aptece p. P io tra  M ik o ln scha, w K rakow ie 
w ap tece p. T m u czy ń sk n  g o , w B rodach w 
aptece M. K u llak a  1011 19—24

U
Kcs
O

P olecen ie

c.k. u. Aparatów do zacierów i wypalania wódki,
Motra Szumlakowskiego,

w łaścic iela  fabryki w yrobów  m etalow ych w  Opawie
(n a  austr. Szlnsko .j 

P rzez  w ie lostrouue  zalecan ia  zw róciliśm y uw ag ę  naszą, n a  te  a p a ra ty , 
i zam ów iliśm y 4. g ru d n ia  1869 u p. S zu m lak o w s ' iego  m ie d z ia n y  a p a r a t ,  k tó ­
ry  w edług zaw arte j um ow y m ia ł nam  być na pew ien  czas d o staw io n y , i rz e ­
czyw iście dnia 8. 3fyci;nia 1870, z a te m  w  p r z e c ią g u  p ię c iu  t y g o d n i  o trzy m a  
liśm y ta k o w y  n a jzu p ełn ie j zdo ln y  do  ruchu.

A p ara t ten  'p st zbućow ny n ’dzw yezai s t a te c z n ie  i c z y s to  p o d łu g  sy ­
stem u, w y m a g a  b a r d z o  ł a tw e g o  k i e r o w n ic tw a ,  i d  s t a r c z a  p r z y  s p o k o j ­
n y m  r u c h u  z w ie ik ie m  z a o s z c z ę d z e n ie m  w ę g la ,  c z y s ty  s p i r y t u s  o d  9 0  — 
92y„ T r a l l e s a .  O prócz teg o  posiada ten  a p i r >t  te  w łasność , z e  b r a b a  n ie z e -  
n ie c z y s z c a  s ię  p r z e z  s z k o d l iw e  r e s z t k i  f u z la .’

P rzy jem n ie  nam p rzeto  pp. w łaśc ic ie lom  dóbr i p o siadaczom  g o rz e lń , a- 
p a ra ty  p. S z u m lak o w sk ieg o  n a jm ocn ie j po lec ić.

K r a s n a ,  ob o k  W al. M eseritseh  (M nraw ia) dnia 20. s ty c zn ia  1870.

1378 2 - 4  B l r a c w  S c b r e i b e r .

N . ■ Z Y T

N iem a sz  ju ż  o tru c ia
trucizną na szczury!

SZCZURY,
m y s z y ,  m y s z y  p o i - e .  ł a s ic e  i k r e t y  

w r a z  z ich  p l i-m irn ie m ,

fi rz e z  z a s to s o w a n ie  p r o s t e j ,  w s z ę d z ie  
a tw o  z n a  jd u ją c e j  s ię  p o d  r ę ^ ą .  p r z e z  

k a ż d e iro  m o g ą c - j  b ’ ć  u ż y tą  c. k. 
u p r z y w .  n o \v o \i  y i  a le  io n e j  m e to d y ,  
p r a w ie  n ie  u ie  k o s z t u j ą c e j ,  b e z  t r u ­
c iz n y  w jed n e j chw ili p e w n ie  i g r u n t o ­
w n ie  w y tę p ia  s ię . G ron tow nogo , ja sn e ­
go i ła tw e g o  do p o jęc ia  o b jaśn ien ia  spo­
sobu  w y te p :aiiia  w zm iankow anych  p so ­
tników , u d z ie la ją  niżej podp isan i za 2 
z łr .  w . a. honorarjum .

L ip sk a  Illustcirte Zeitung z d. 25. k w ie ­
tn ia  1868, w swej części po iitechnicznei 
p rzy w yjaw ian iu  sw ego zdan ia  o tym  c .k  
paten tow anym  w ynalazku, po m ięd zy  in- 
nem i mówi, że ta  m etoda „g łó w n ie  z teg o  
pow odu zas łu g u je  na zalecen ie , że prz> 
zastosow an iu  jej nie po trzeb a  p osług iw ać  
Aę żadną  tru ją cą  lub w ogóle  n ieb ezp ie ­
czną subs*tancją.“ N ow y sposób je s t p rosty  
i p rzez  każdeiro  ła tw o  i bez n ^ b e z p ie ­
czeństw a w ykonalny, p raw ie  bez kosztów , 
a  jed n a k  najlepiej sk u tk u ją c y .

Z am ów ien ia  u sk u teczn ia ją  si»  z w szel­
ką  g o to w o ść .a . 1307 4 —6

REISS & SOHN,
chem icy i posiadacze  " i*ln • 'w y łącz , 
przyw ile jów  >v P E S Z '  t l i , S te p b a n s -

p l a t z  N r. 4 ( W ę g r y . )
NB. lYleto i.a la  ud / e1! się ty lk o  /.-• 

frankow anem  przesłan iem  honorariom  , 
poniew aż p o cz ta  l is f<>wyuh prze i ł e k  z- 
pobraniem  ni" p -zy jm u ie . K o r e s p o n ­
d e n c ja  w  j ę z y k u  n ie m ie c k im

M  E  J S  ¥ . ^  J E
wszelkiego rodzaju,

Z W I E R C I A D Ł A
od u ajmniejszy eh do największych i 1294 6-8

»  J B B  C 3  M  M
jako to : Gobeliny, Ryps, Creton, Wenecyena i Cerata amerykań­

ska w znacznym bardzo’ 'doborze sprzedaje

Towarzystwo Stolarskie
przy placu Dominikańskim pod 1. 131 we Lwowie.

lernika b, r .  wji.ido*

‘ • . w/- ; V ■ ' w " AA •• -<• .;.r . f, ■ tAi• . rf; ■ • ■' •?.

D o n ie s ien ie  z portu  (H a Y a r ie .i
P o m ięd zy  r o zb iteo łi o k rę ta m i, k tó ro  w p ob liżu  B t iu r d o a u x  na d n iu  2 .  p a ź d z te r :  
w afy , znajdow af s iy  ta k ż e  o k rę t p ro w a d zo n y  p rzez k a p ita n a  J c r g c u s o u  „ C a p  d er  g u t e n  H o ff n u u g ,4 
na k tórym  b y ta  w y sy U a  m a u u f a k tó w  w o b y , p ł ó c ie n  I b i e l i z n y  z  n a js ła w n ie jsze j  fab ryk i p łó c ie n  
i b ie liz y  firm y  R l e g a u t  o t  O o n a p .  z - a . o  S t .  T k o z a a s  w  P a r y ż u . .  A se k u r a c je ,  
u k tó ry ch  b y ł  zab ezp  u czo n y  o k rę t, w y p ta c ily  t i i  p r o c e n t  str a ty , a p od p isan e  T o w a rzy stw o  o k rętu  p o ­
s ta n o w iło  j e d n ą  c z ę ś ć  d o  użyticu zu p e łn ie  p rzy d a tn y ch , jed n a k o  w oż p rzez w ilg o ć  co k o lw iek  u szk o d zo ­
nych  to w arów  sp rzed a ć  po c e n ie  •t>0 p r o c e n t  n iż e j  ro a ó ie j  w a r to śc i, p rzez p rzecią g  (50 dni za g o tó w k ę  
w  W ie d n iu  y e r lS n g e r t e  K lir n tn e r s t r a s s e  im  G ew U lb e  Nr 5 7 . A żeb y  podać sp o so b n o ść  n a b y c ia  tak  
ta n io  to w a ró w  1 po p ro w in cja ch  m ieszk a ją cy m , p o d a je  p o d p isa n e  T o w a r zy stw o  c e u u ik  :

sz tu k n a jlep szy ch  iiran ek  sz w a jc a r -  ^  ' v ------......... ............
skicJi, sztuka do okna salonowego

tylko po 3 złr. 30 cnt.
^ J -ffe  sztuk angielskich materyj na surduty i 
^  spodnie, łokieć po 1 złr. 80 cnt.

sztuk 7 ćw. lok- szerok. Ilaneli 7. najlc- 
pszej wełny angora łokieć po 1.25.

I f l f l f i  sztl,lc z najnowszych angielskich i 
francuzkicii materyj dauiskicli

nadzwyczaj tanieli cenach.
po

* 0 0 sztuk ciężkiego płótna domowego, 30 
łokci po 5 złr. 5(1 cnt.

i t f W k f k  sztuk lnianych koszul męzkicti od 
najlepszego do najmierniejszego ga­

tunku po 1 złr. 50 rot.
s/tuk białych i kolorowych szyrtyn- 
guwydi koszul inęzkicl:

g<» kroju po 1 złr. 50 cnt.
kich najnowsze-

ln ia n y ch  k o sz iil d am sk ich  w
yżej.

tuzinów prawdziwych angielskich 
lnianych cłiuslek do nosa po 05 ct 

ról tuzina i wyżej.
tuzinów francuzkicii c ustek liatysto- 
wych, z ład nem i b ord uranii za jiur tu­

zina 2 złr. 30 cnt. i wyżły.
tuzinów prawdziwych brukselskich hia- 
łycli nieianycłi chusteczek batystowych 

pół tuzina po *2 zir. 50 cni.
sztuk białych i kolorowych obrusów 

iC ł lU U  p0 1 7.ir. 50 cnt. i wyżej.
tuzinów ręczników płóciennych i ser- 
wet pół tuzina po 1 zlr. i) cnt.

szalów angielskich i chustek 
zarabianych, sztuka po 5 złr- aż do 

najlepszego gatunku.
sztuk 5 ćw. łok. szerok. lnianej wehy 
Hielfeldskicj. 50 łokci sztuka 18 zlr. ^

Listy uprasza się adresować. Au die k. k. priyiL Fabrik des *"

. 0  „  K . w
v«rlaiigerl« Karillnerslrasso .Nr. 57. iii Wi. „. 

lJrzy zamuwienu bielizny prószy przysliió olijętośr. szyi. 
gjsęr. /.amówiema za zaliczka Jiurztową do. wszystkich pro« n*yi w nionarcliii austriacko-Wgierakiei 

Opakoiyauic uie sio ?>ic liczy. ]‘, y

1 sztuk kobierców smyrneńskich lylko|)CP |  zjr, 50 CMt

J [» ł ' I  sztuk . -. jlepszej iiiianej webv baty- 
stowej, 5 ćw. tok. szer. szlu.a 3U 

łokci, po jti Ztr. 50 cnt
) . ( ) ! )  sztuk kap i obrusów najlapszcj angora 

wełny po i  zlr. 80 cnt.
s/luk koszul salonowych po 6 i ś sztuk 
w paczce po t ztr. 50 cnt

3 6 0 sztuk 5 ćw. łok. weby, po 48 łokci 
sztuka, za 17 złr.

3 0 0 0  ró ż n y c h  fason ach  po 1.50 j

? 5 « 0 sztuk nocnych koszul datu.sk>ch i gor 
setów tylko po 1.40 i wyżej.

G O O  s,olo"ytb Mla-Uamast na
______________ i -24 osuh po cenach najtańszych.
1 5 0 0 0  sz1ilk a ilS ieI,s k lt l ‘ tryk otu  w i k o-szul łlanelowycb z najlepszej an­

gora wełny po 1 złr. 71) cnt.

- m N i r i ^ f c t s s a Ł ^

O B U W IA  W IE D E D T feK IE G O
z własnej fabryki w Wiedniu, w handlu A — S T S I F A  S y i l O W  we Lwowie,

B il ,r ki 
duto 
d tto  
d tto  
d tto  
d tto  
d tto  
d tto  
d tto  
d tto  
d tto

dla, dam
prćnelow e z p la s ty k ą  lub do sz n u ro w sn ia  2.75 
z k ap k am i lak ie ro w an em i , . 3 .—
ze sk ó rk i c ie lęcej . , . . 2 75

d tto  z flauelą. na podw ójnej p o d eszw ie  3 80 
z ręk aw iczk o w ej skórk i z lak ie rk a m i . ?*-7rl

d tto  z a n tie lsk ie m i k ap k am i . 
ak sam ito e  z p las ty k ą  lub do szn u ro w an ia  
p ró ie io w e  lub z zekaw iczk. sk ó rk i w y so k ie  
sk ó ik o w e  z futrem
aksam itne z fu trem  lak ie rk am i o k ład an e  
balow e a tła so w e  w ró żn y cb  k o lo rac h  .

3.75
4 .—
3 .— 
5 — 
3 .4  )
5 . -  
3 . -

O prócz wyżs j  w y m ien io n y ch , n trzy m u ie  n a  sk ład z ie  
ro zm aiteg o  sra tunku , na inow szych  form  b ucik i ze sk ó ry  
j ;.:h to w e  lak ie ro w an e j, i ze s u k n a ,  w w ieik iem  w y b o rze  
p a ta  od 8 złr.

Ula mężozyzn
B uciki cielęce u b k h .d an e  o p je  (yńc/yeU  podeszw ach 

d tto  _ d tto  o podw ójnych d tto
d tto  z ang ie lsk iero i k ap k am i . 
d 'to  z francusk iej sk ó ry  c i.lg ce j . .
d tto  cielęce lak ie ro w an e
d tto  z ju ch tu  lak ie ro w an e  o podw ójn. podeszw ach 
d tto  d tto  o b k ład an e  d tto
d tto  d t t )  z a n jie lsk ie ra i  k a p k am i .
d tto  d tto  z cho ipw kam i suk iennem i

K a 1 o a z o.
P ara  m ęzk ich  . . . . .

d tto  w najlepszym  g a tu n k u  podszew kow ane  
d tto  w ysokich  p o d szew k o w an y ch  .

P a ra  d am sk ich  . .
d tto  w n a jlepszym  g a tu n k u  D odszew kow ana 
rtftć) d tto  w y so k ic h ,
d tto  d tto  z b a ran k iem

Zamówienia z prowincji załatw iają się jak  najrychlej, m* 8 - 7

KAKTOB WYMUKY i
c, k. uprzyw. galic. aiuyjs. banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety
pod w a r u n k a m i n ajp rzystępn iejszem u

Widawo*: Teofil Szumski, W łaściciel: Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela PU Jera.
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